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E. K . M IC H A ŁO W IC Z

ROZUM PRZECIW HISTERII
Przed w ie lu  la ty  pierwszy m ój pro fe

sor a późniejszy kolega dziennikarz, k tó ry  
o tw iera ł przedemną tajem nice św iata 
dziennikarskiego, podkreślał stale i  z na
ciskiem, że przede wszystkiem  nie należy 
zaczynać sprawodzania od słów: „N ie  
sposób ująć tak  w ielkiego tem atu w  ra 
mach krótk iego a rtyku iu ...”

Słuszne to wskazanie, ale profesor m ój 
nie mógł wiedzieć o o lbrzym ich proble
mach, k tó re  narosną przez drugą wojnę 
światową, ani w  przyb liżen iu  nie zdawał 
sobie sprawy z w ie lkości zagadnień, k tóre 
przyniosą czasy obecne — w  okresie k tó ry  
zaczynamy już nazywać okresem pokoju, 
aczkolwiek, w  te j samej c h w ili nasuwa 
nam się konieczność w a lk i o pokój.

1 To też ze Światowego Kongresu In te 
lektua lis tów  w  obronie pokoju, ja k i odbył 
się we W rocław iu w  końcu sierpnia, każ
dy z uczestników obok wspólnych prze
żyć, obok zasad, na k tóre godzą się wszy
scy (nawet c i n ie liczni, k tó rzy  z różnych 
względów nie podpisali dek la rac ji kon
gresowej-), wyniesie mnóstwo różnych do
znań i zapamięta momenty, k tó re  wydają 
mu się najważniejsze.

Scharakteryzować Kongres W rocław ski 
pojęciam i ogólnym i, to nie trudno. B y ł on 
kongresem masowym, a fa k t ten nie m ie
ści się ty lko  w  przybyc iu  437 delegatów, 
zrzeszonych w  38 delegacjach, reprezen
tujących 45 narodów. W Kongresie In te 
lektua lis tów  b ra li udzia ł ci, k tó rzy  na 
sali obecni nie b y li.  Solidaryzowali _ się z 
kongresem Priestley, Spender, S inc la ir Le 
wis, Needham, Wallace, E instein, Pearl 
Buck i  w ie lu , w ie lu  innych. Do uchw ał 
Kongresu przys tąp iły  organizacje i  stowa
rzyszenia naukowe i  ku ltu ra lne , zw iązki 
pisarzy i artystów , ludzie w iedzy ze 
wszystkich stron świata. Bezpośrednio do 
Kongresu In te lek tua lis tó w  w  obronie po
ko ju  zw róc ili się ponadto — a fa k t ten w  
powodzi w ie lk ich  nazwisk i  sław nau
kowych zbyt mało dotychczas się uw yda t
n ił — ludzie pracy, ludzie prości — i  to 
również ze wszech stron św iata!!

N iew ą tp liw ie  olbrzym ia większość o- 
becnych na Kongresie In te lektua lis tów , 
ja k  również większość tych, k tó rzy  z ze
wnątrz zgłosili akces do jego uchwał, to 
ludzie lew icy. N iew ą tp liw y  ten fa k t w y 
p ływa poprostu ze z jaw iska, że w  czasach 
naszych każdy n iem al człow iek w iedzy i 
ta lentu, k tó ry  cokolw iek znaczy w  świę
cie, należy do le w icy  społecznej. Jak po
w iedział to I l ja  Erenburg: „...wszystko co 
żywe i wartościowe, tworzą dziś na zacho
dzie ludzie zbliżeni do ludu. Ktoś czynił 
nam zarzuty tw ierdząc, że nazywamy 
w ie lk im i tych p isarzy i  artystów , którzy 
są naszymi zwolennikam i. Sprawa przed
stawia się inaczej: n ie dlatego są oni w ie l
cy, że należą do nas, lecz dlatego do nas 
należą, że są wielcy...”

Kongres pozatem b y ł — ja k  się to  mó
w i —  kongresem politycznym . W dz is ie j
szych w arunkach nie można nie być po
lity k ie m , troszcząc się o przyszłość k u l
tu ry . Kongres nie został zwołany ty lk o  po 
to, by potępić wojnę, ale by wskazać, 
gdzie są je j ogniska. Z doświadczeń ub ie
głych la t  w iadomo, dokąd prowadzi t.zw. 
„in teg ra ln y  pacyfizm ” .

Kongres w roc ław ski b y ł zebraniem lu 
dzi dobrej w o li, natom iast nie b y ł kongre
sem ludz i jednej m yśli. Ideologiczne i  po
lityczne lin ie  podziału wśród delegatów 
by ły  bardzo znaczne, różne też było  po
dejście do zagadnień w o jny  i  poko ju, do 
zagadnień ku ltu ry . Zgodny b y ł jednak 
Kongres w  swej op in ii, że w o jn y  nie są 
sk ładn ik iem  koniecznym  życia ludzkiego, 
że są one w yn ik ie m  określonych w a run
kó w  społecznych. Zgodny b y ł Kongres w  
swym  zrozum ieniu, że w a lka  w  obronie 
poko ju musi być w a lką  przeciwko im pe
r ia lizm o w i (w  rezo luc ji nazwano to  „g ru 
pą ludzi, chciwych zysku” ), przeciwko 
wszystkim  jego ideologicznym  zasłonom 
ja k  rasizm, szowinizm, m istycyzm  i  ir ra 
cjonalizm.

Zgodny też b y ł Kongres w  demon- 
s tra c ji swej /.j. je&Tą k u ltu rą  ogólno^ 
ludzką i  w  potępieniu podziału na k u ltu 
rę zachodnią czy wschodnią.

Kongres znalazł w spólny język* w y 
tw o rzy ł wspólną atmosferę.

W  czasie obrad Kongresu In te le k tu a li
stów pad ły i  słowa spokojne, a również 
i zacięte, w  k tó rych  grzm ia ła pasja i  n a j
głębsze przekonanie. M ówcy Kongresu 
w a lczy li też pogardą i ironią.

W walce swej o pokó j i  w yk ryc ie  źró
deł, k tóre  zagrażają poko jow i, liczn i m ów
cy kongresowi w ie le  uw agi pośw ięcili tym , 
k tó rzy  na zewnątrz uczciw i, spokojni, i  w  
swoim  m niem aniu ob jek tyw n i, są w  rze
czywistości świadomie lu b  nieświadomie 
na służbie tych, k tó rzy  w  obronie w łas
nych zysków gotują nową wojnę. Rozpra
w i ł się z n im i przede w szystkim  lite ra t 
radziecki Aleksander Fadiejew. O tym  
później.

Obnażył ich jednak w  słowach n a j
ostrzejszej iro n ii lite ra t austriack i Ernst 
Fischer.

F ischer mowę swoją odczytał. A rg u 
m enty swoje w ypracow ał dokładnie, a r
gum enty zgryźliwe, a zawsze tra fne. Za
czął spokojnie — od tego, że idąc przez 
W ystawę Ziem  Odzyskanych zobaczył f i 
gurę Chrystusa zniszczoną w  czasie w o j
ny, z k tó re j pozostały ty lk o  ręce. W idz i w  
tym  sym bol w ie lu  grup ludzk ich , k tó rym  
ty lk o  ręce pozostały, szukając jakiegoko l
w iek  oparcia w  świecie powojennym . Po
dzia ł tych grup, podział św iata pow ojen
nego nie jest ta k i prosty, ja kby  się w y 
dawało. Ńie można stawiać wszystkich

Stoły delegacji po lsk ie j podczas obrad Kongresu: S łonim ski, T u w im  i  Zaw ieyski

M A R T IN  AN DERSEN-NEXO  
PRZEWODNICZY 

OBRADOM KONGRESU

Nexo b y ł jednym  z pięciu przewodni
czących wrocławskiego Kongresu In te le k 
tualistów . Urodzony w  r. 1889, jest naj
bardz ie j znanym pisarzem duńskim  na
szego pokolenia i  jednym  z czołowych p i
sarzy pro le tariackich obecnego stulecia 
U rodził się w  nędznym domu na jb iedn ie j
szej dzielnicy Kopenhagi, jako jeden z je 
denastu dzieci kamieniarza. Na Kongresie 
pow iedział o nim  Fadiejew;

„Jakże wiele serc natchnął zapałem 
nieprzekupny i czysty głos, brzm iący bez 
p rze rw y w  okresie w o jn y  i  obecnie, po
m im o oszczerstw wrogów, głos, k tó ry  s ły 
szy cały świat, głos M ortcna Czerwonego 
naszego sędziwego i  zawsze młodego du
chem, M arcina Andersena-Nexo” .

uczciwych po stron ie dem okracji, a 
w szystkich nieuczciwych po stron ie im 
peria lis tów  i  faszystów.

Is tn ie je  bowiem zjaw isko tych, k tó rzy  
osobiście są uczciwi, k tó rym  osobiście za
rzucić niczego nie można, k tó rych  św ia
topogląd jednak streszcza się w  tym , że 
są zmęczeni i  bo jaź liw i. U n ika ją  oni 
wszystkiego, co m ogłoby wymagać zaję
cia wyraźnego stanowiska. Są to  ludzie, 
d la  k tó rych  wschód i zachód słońca feno
menologicznie nie różn i się. Są to  ludzie, 
k tó rzy  w  swoim ob jektyw iźm ie  są nie 
ty lko  k ła m liw i i  szkodliw i, ale są (według 
określenia Fischera) in te lek tua lnym i eu
nuchami. Decydujący cios —  oświadczył 
F ischer przy aprobacie wszystkich dele
gatów Kongresu — zadamy naszym w ro 
gom wtedy, im  szybciej odbierzemy im  
uczciwych trabantów ” .

Do głównej rozpraw y przeciwko tym  
trabantom  imperialistycznego wroga ru 
szył Aleksander Fadiejew. Po drug ie j 
w o jn ie  światowej zarysowały się na całym  
świecie dwa obozy: obóz demokratyczny, 
k tó ry  nazwać można również antyfaszy
stowskim  i antyim peria listycznym , a na 
którego czele stoją Zw iązek Radziecki i 
demokracje ludowe, oraz obóz anty-dem o- 
kra tyczny — reakcy jny  i  im peria lis tycz
ny, którem u przewodzą im peria liśc i Sta
nów  Zjednoczonych. L in ia  podziału tych 
obozów nie biegnie granicam i państw, prze
chodzi ona wewnątrz każdego z k ra jó w  
kapitalistycznych, przechodzi ona przez 
każde miasto i  osiedle.

Przechodzi ona również przez miasta 
Stanów Zjednoczonych. „Ludzie, k tórych 
nazywam y sztabem wie lkiego ka p ita łu  - 
p isał jeden z w yb itnych  przedstaw icie li 
k u ltu ry  amerykańskiej, zmuszony do u - 
kryw an ia  swego nazwiska — rzu c ili prze
c iw ko  nam wszystkie swoje s iły . In te l i
gencja amerykańska znalazła się w  o b li
czu groźby zimnego te rro ru . W  Stanach 
Zjednoczonych samo wypowiedzenie ja 
k ie jko lw ie k  m yśli, k tó ra  może być uznana 
za „niebezpieczną” , podlega karze 10 la t 
w ięzienia, grzywnie 10,000 dolarów  i  gro
zi pozbawieniem obyw atelstwa am erykań
skiego” .

CENA 20 Zł
1 0  S T R O N

-----------------------------------------------\
JULIEN BENDA 

o obowiązkach nauki
K ry ty k  francuski JU L IE N  B E N 

DA, przem awiając na Kongresie In 
te lektua lis tów  we W rocław iu, pod
k re ś lił g łównie znaczenie nauczyciela 
w ychowaw cy w  a kc ji u trw a len ia  
pokoju. Zadaniem nauczycieli i  w y 
chowawców jest szerzenie haseł po
ko jow ej cyw ilizac ji, potępienie spo
łeczeństw w ojow niczych i  czynn i
ków  aw anturn iczych. Praca na tym  
odcinku jest ogromna, gdyż is tn ie 
je  n iestety ob fita  lite ra tu ra , któ ra  
s ła w i wojowniczość. W  te j dziedzi
nie zgrzeszyli również w y b itn i p i
sarze.

L ite ra c i — oświadczył Ju lien  
Benda —  służyć muszą swoim  ta 
lentem  i swoją pasją poko jow i i  
p raw u. Nauka sto i tu  w yże j jeszcze 
aniże li lite ra tu ra , gdyż nauka jest 
powszechna, podczas gdy lite ra tu ra  
jest narodowa. Chcąc zjednoczyć 
ludzi, trzeba położyć nacisk na na
ukę. Szczególnie powołanym  do pra 
cy w  służbie pokoju jest — zdaniem 
Bendy — profesor h is to rii. On to 
w in ien  piętnować organizatorów 
w ojen zdobywczych. W ychowawca 
francusk i w in ien  potępić Richelieu, 
tak  samo ja k  Napoleona. W ycho
wawca niem iecki B ism arcka tak  sa
mo ja k  H itle ra .

Pokój — oświadczył Ju lien  Ben
da — zostanie u tw ierdzony nie 
przez te rządy, któ re  są zaintereso
wane w  u trzym yw an iu  ludów  w  
nieświadomości i  zamieszaniu, ale 
w b rew  tak im  rządom.

___________________ y

Dzisia j pisarze zachodu — podkreś lił 
Fad ie jew  — k tó rzy  p rze jrze li niebezpie
czeństwo grożące m łodemu poko jow i, czę
sto milczeć muszą, pod groźbą terroru . 
Propagandzie zaś nowej w o jn y  w  „kosmo
po lityczne j szacie”  w tó ru je  głoszenie ra 
sizmu i  d yskrym inac ji rasowej. L ite ra tu 
ra reakcyjna w ystępu je dziś gwałtownie 
przeciw ko społecznej działalności człow ie
ka. N atchnieniem  te j dem oralizacji jest no- 
w oobjaw iona filo zo fia  typu  S artre ’a, k tó 
ra  zm ienia człowieka w  czworonoga.

Fad ie jew  oświadczył tu  m. in.:

„T o  nikczemne splugawienie by tu  czło
wieczego łączy się u tych autorów z m i
stycyzmem, z łośliw ą w a lką  z rozumem, i 
głoszeniem irrac jona lizm u. Przywódca de- 
kadentów angielskich, m is tyk  i  esteta E l
lio t, przedstawia się w  sposób następują
cy: — m y ludzie ja ło w i, m y ludzie spróch
niali... —

Ci degeneraci us iłu ją  pozbawić czło
w ieka zdolności myślenia... Cóż jednak 
znaczy przedstawienie człowieka jako 
is to ty  aspołecznej, k tó re j działalność po
zbawiona jest ja k ichko lw iek  bodźców ro 
zumowych? Znaczy to, uczynić z człow ie
ka zwierzę, i  w łaśnie współczesna lite ra 
tu ra  i  sztuka reakcy jna jest apologią ze
zwierzęcenia. Bestie są niezbędne dla 
w ładców  m onopoli am erykańskich, do re 
a lizac ji ich  p lanów  panowania nad św ia
tem. R e akcyjn i lite rac i, autorzy scenariu
szy, filozofow ie  i  a rtyśc i go tow i są s łu
żyć swoim  mocodawcom. Wynoszą on i na 
piedestał schizofreników  i narkom anów, 
sadystów i nekro filów , m orderców i  sute- 
nerów, prow okato rów  i  zwyrodnialców, 
szpiegów i  gangsterów. Te zezwierzęcone 
is to ty  zapełniają stronnice powieści, to 
m y poezji i  obrazy film ow e. To są boha
terowie, k tó rym  należy dorównać, p rzy
k łady, któ re  zaleca się naśladować.

G dyby szakale um ia ły  pisać na ma
szynie, a h ieny posługiwać w iecznym  pió
rem , napewno stw orzy łyby to  samo, co 
tw orzą tacy ja k  M ille , E llio t, M alreaux 
i Sartre...”

Kongres, ja k  w idać, w  sprawach waż
nych i  is totnych nie szukał słów w y 
kw in tnych , ale z pasją i  przejęciem nazy
w a ł rzeczy po im ien iu ! Od współczesnej 
k u ltu ry  im peria lizm u w ie je  tru p im  roz
kładem ! — oświadczył Fadiejew. To też 
wszyscy czołow i działacze praw dziw e j k u l 
tu ry  dem okratycznej p ow inn i zjednoczyć 
się i  poprowadzić aktyw ną walkę z wroga
m i rodu ludzkiego. M ilio n y  ludz i na całym 
świecie nie chce okropności nowej w o jny. 
In te ligencja , ludzie twórczej pracy na ca
ły m  świecie nie chcą i nie m ają prawa 
podporządkowywać swojej twórczej m yś li 
dykta tu rze dolara...”

Kongres W rocław ski —  a wykaże to 
m oim  zdaniem dyskusja, k tó rą  spowoduje 
we w szystkich środowiskach in te le k tu a li
stów  — najm ocn ie j w łaśnie postaw ił spra
wę tych uczonych, lite ra tó w  i artystów , 
k tó rzy  sądzą, że uda im  się zachować n ie
zależność, je ś li zamkną się w  swoim  ga
binecie, i  je ś li będą trzym ać się zdała od 
życia społecznego.

(Zakończenie na str. 3)



ROCZNICA AKTYWIZACJI
PORTU I REGIONU SZCZECIŃSKIEGO

30 sierpnia odbyły się w  Szczecinie 
obrady połączonych kom is ji sejmowych 
—  m orskie j i  p lanowania gospodarcze
go, z przewodniczącymi pos. W ilanow 
skim  i  Cieślakiem. Na obradach obecni 
b y li: m in is te r żeglugi, Adam  Rapacki, 
w icem in istrow ie  Petrusewicz, W idy- 
W irsk i, G luck, Iwaszkiew icz i  Żakow 
ski oraz wojewoda szczeciński, Borko- 
w icz i  pełnomocnik do rozbudowy i  za
gospodarowania portu  Szczecina, inż. 
Szedrowicz. Obradom przewodniczył 
prezes Centralnego Urzędu Planowania, 
d r D ietrich.

O fic ja ln y  kom un ika t z obrad, łącznie 
ze streszczeniem doskonale opracowa
nego re fe ratu  prezesa D ietricha, został 
ju ż  opub likow any w  prasie codziennej; 
zwalnia to  nas, ja ko  w ydaw nictw o ty 
godniowe, z obowiązku relacjonowania 
przebiegu narady i  omawiania treści 
wygłoszonych referatów.

W R A ŻE N IA  K O M IS JI POSELSKICH

Na wstępie wspomnę ty lk o  o wraże
niach, jak ie  odnieśli po zwiedzeniu 
Szczecina członkowie poselskich kom is ji 
sejmowych. Pozytywne w y n ik i pracy w  
najważniejszych dziedzinach gospodar
czych, a przede wszystkim , postępują
ca zgodnie z planem budowa portu  wę
glowego, wzrastająca nieustannie skala 
przeładunku transportu  morskiego, roz
w ój budownictwa mieszkaniowego i  sze 
rok ie  perspektyw y planowania na n a j
bliższe la ta  —  wszystko to, oceniane 
w  proporcjach ogólno-narodowych po
trzeb, musiało wywrzeć i  w yw a rło  n a j
korzystniejsze wrażenie.

N ie mogło być inaczej. Ten sam Szcze 
cin, k tó ry  jeszcze przed rokiem  pogrą
żony b y ł w  zastoju życia gospodarczego 

po historycznej decyzji m in is tra  M in 
ca stał się ośrodkiem śm iałych poczynań 
ekonomicznych i  inw estycyjnych oraz 
najbardzie j eksponowanym punktem  
polskie j p o lity k i m orskie j. A k tyw izacja  
portu  i  re jonu dała oczekiwane w yn ik i.

PRZED R O K IE M

10 września m ija  rok, ja k  rozporzą
dzeniem m in is tra  żeglugi, w ydanym  w  
porozum ieniu z m in is tram i obrony na
rodowej, ziem odzyskanych, skarbu, 
przem ysłu i  handlu oraz kom un ikacji i  
odbudowy —  został u tw orzony Urząd 
Pełnomocnika do Rozbudowy i  Zagos
podarowania P ortu  Szczecina.

P lan działania tego urzędu obejmo
w a ł k ierow anie całokształtem prac na 
terenie p o rtu  Szczecina, związanych bez 
pośrednio z rozbudową portu  i  na za
pleczu w  ramach p lanów  K o m is ji A k ty 
w izacji Rejonu Szczecińskiego, koordy
nowanie prac, dokonywanych w  ramach 
państwowego p lanu inwestycyjnego 
przez urzędy i  organizacje, podległe m i
nisterstwom, reprezentowanym w  korni 
s ji a k tyw izac ji oraz opracowywanie 
technicznych i  finansowych p lanów  roz
budowy, ustalanie kole jności prac i  zu
życia przydzia łów  m ateria łowych, u- 
zyskanych przez poszczególne resorty.

Realizację tych  zadań rozpoczęto 22 
września, obejmując praw ie  wszystkie 
zagadnienia, dotyczące rozbudowy i  za
gospodarowania portu.

O sytuacji, jaka  is tn ia ła  przed rokiem  
i  o trudnościach, jak ie  należało pokony
wać, może świadczyć fak t, że wówczas 
jeszcze b rak  by ło  zasadniczych in fo rm a
c ji o porcie, technicznych rysunków  
i  opisów nabrzeży i  urządzeń porto 
wych; niewiadoma była  ilość dźwigów; 
b rak  b y ło  najogóln ie j naw et opracowa
nego planu rozbudowy i  przebudowy 
portu. Pracę należało rozpoczynać od 
podstaw.

rozwiązania. Przeprowadzono badania 
portu  centralnego i  lewego brzegu O- 
dry, powołano kom isje  i  podkomisje fa
chowców, sporządzono p lan koncentra
c ji terenowej w  re jon ie  przeładunków 
drobnicy i  tow arów  masowych, wydano 
zlecenie na opracowanie wstępnego pro 
je k tu  zagospodarowania w olne j stre fy 
na Duńczycy oraz p ro jek tów  nadbrzeży 
A rsenału i  Odry, przeznaczonych dla 
przeładunku drobnicy poza w olną  stre
fą. Bez wykonania tych  prac nie można 
by ło  myśleć o p lanowaniu inw estycyj
nym  w  porcie.

Z zespołem pro jektan tów  w  Gdańsku 
uzgadniano najdrobniejsze nawet szcze
góły p rzy opracowywaniu p ro je k tu  roz
budowy i  zagospodarowania portu  wę
glowego.

PROJEKT BU DO W Y PORTU 
WĘGLOWEGO

Dziś, w  pierwszą rocznicę aktyw iza 
cji, w arto  przypomnieć dni 21 i  22 l i 
stopada ub. roku, gdy na konferencji 
w  urzędzie pełnomocnika, w  obecności 
zainteresowanych inw estorów  oraz 
przedstaw icie li M in is te rstw a Kom uni- 
ka c ji i  w ładz wojewódzkch, rozpatry
wane b y ły  te p ro jek ty . B y ło  ich  dzie
w ięć: wstępny i  szczegółowy portu  cen
tralnego, urządzeń przeładunkowych, 
robót inżyn ieryjno-m orskich , czerpal
nych, mostów i  w iaduktów , kolejowy, 
budynków  i  dróg, wodociągów i  kanali
zacji oraz p ro je k t energetyczny.

Zdaniem uczestniczących w  konferen 
c ji rzeczoznawców —  doradcy M in is te r
stwa Żeglug i dla spraw technicznych 
portów  i  wybrzeża, inż. P io tra  Bomasa 
oraz prof. P o litechn ik i Gdańskiej i  dy
rektora  B iura  Odbudowy Portów, inż. 
W ito lda Tubielewieża —  p ro je k t nie 
wzbudzał żadnych zastrzeżeń co do 
słuszności koncepcji i  prawidłowości 
rozwiązań; b y ł on przem yślany należy
cie i  rozwiązany racjonalnie.

Zatw ierdzenie przez inż. Szedrowicza 
tego wstępnego p ro je k tu  by ło  wówczas 
równoznaczne z rozpoczęciem budowy 
portu  węglowego. W  końcu grudnia nad 
szedł do Szczecina pierwszy transport 
pa li Larsena z Czechosłowacji, przystą
piono do organizowania zespołów robo- 
czych, p rzygotowywania placów budo- 
wy, trasowania bocznic kole jowych i 
staw iania baraków  adm inistracyjnych.
W  grudn iu  w ytrasowano lin ie  wszyst
k ich  projektow anych nabrzeży.

D ŹW IG I, W R A K I I  SPRZĘT 
PORTOWY

W  w yn iku  w ie lokro tnych  konferencji 
rozstrzygnięty został problem  stacji roz 
rządowej w  porcie, k tó re j nasypy znaj
du ją  się już w  budow ie od maja br.; 
spowodowano wydanie zleceń na pro
je k ty  odbudowy i  przebudowy najważ
niejszych urządzeń przeładunkowych —  
w yw ro tn ic  ko le jow ych z Polic i  dźwi
gów mostowych; ustalono te rm iny do
stawy dźwigów czechosłowackich i  taś
mo wca amerykańskiego; in terw eniow a
no w  sprawie wyposażenia w  sprzęt 
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnych i  
Podwodnych; spowodowano powołanie 
p rzy Szczecińskim Urzędzie Morskim 
stałej kom is ji w rakow ej, k tó ra  opraco
wała  ̂ now y harmonogram usuwania 
w raków  i  zain icjowano poszukiwania 
zatopionych pogłębiarek, szaland, ho
low n ików , rurociągów.

Na konferencji w  urzędzie peł
nomocnika została sprecyzowana w y 
sokość przewidywanego zapotrzebowa
n ia  mocy w  szczytowych okresach na j
bliższych lat, ustalono rozm iar niedo
borów  energii, w ynika jących z niedo
statecznych możliwości p rodukc ji s iłow 
n i Pomorza Zachodniego i  ustalono me
todę pokrycia  tych  niedoborów przez 
rem onty w  siłowniach, instalację dodat
kowych ko tłów  w  s iłow n i portowej, 
przez budowę l in i i  wysokiego napięcia 
na trasie Szczecin— Gorzów, Szczecin— 
B iałogard i  szyny zbiorczej wybrzeża.

W  następstwie alarm ujących in te r
wencji, urząd pełnomocnika spowodo
w a ł zwiększenie k redytów  na odbudo
wę s iłow n i i  zapewnienie im  p rzyw ile 
ju  pierwszeństwa w  dostawach m ateria 
łowych.

W Y N IK I WSZECHSTRONNEJ PRACY

Jak wspomniałem, w  zasięgu dzia ła l
ności urzędu pełnomocnika znalazły się 
najważniejsze prob lem y portu  i  jego 
regionu. Uzgadniano i  koordynowano 
poczynania poszczególnych ins ty tu c ji i  
przedsiębiorstw, rozstrzygano lub  w y 
w ierano nacisk w  celu rozstrzygania za
gadnień najpiln iejszych.

Do najtypowszych, oprócz w ym ien io
nych już, należały: przyśpieszenie do
staw m ateria łowych i  nadzorowanie 
prac p rzy budowie stacji prom u szwedz 
kiego w  Odrze; w ykonanie p ro jektu  
przebudowy i  zagospodarowania części 
terenu nadbrzeża P arnicy z uwzględ
nieniem przebudowy to rów  ko lejowych 
i  składu CPN; sprawa kom un ikac ji dro
gowej ze Szczecina do zaplecza —  przez 
Odrę, Reglicę i  port; przydzielenie Za
rządowi D róg Wodnych części Kępy 
Parn ickie j na organizację bazy stocz
n iow ej; problem  samodzielnego ujęcia 
wody na terenie portu  z powodu n ie
dostatecznych możliwości zasilania s ta t
ków  w  wodę przez wodociągi m iejskie; 
usuwanie gruzu z dróg i  ulic, prowa
dzących do portu ; przyznanie dodatko
wych kredytów  dla stoczni na odbudo
wę warsztatów p rodukcyjnych i  dla 
„G ry fu “  na rem ont jednostek p ływ a ją 
cych itd .

P O L IT Y K A  M A TE R IA ŁO W A

Plan pracy urzędu w  dziedzinie gos
podarki m ateria łowej został sprecyzo
w any konkre tnie : jego g łów nym  zało
żeniem było  ustalenie potrzeb m ateria
łow ych Szczecina i  re jonu oraz stworze
nie harmonogramu dostaw, opartych na 
zapotrzebowaniach inwestorów, a wresz 
cie —  udzielania pomocy inwestorom  w  
te rm inow ym  otrzym yw aniu  przydzia
łów  i  przyśpieszaniu w ykonyw ania  za
mówień. W  celu defin ityw nego opano
wania tego problemu, przeprowadzono 
około 30 konferencji i  sporządzono spe
cjalną karto tekę materiałową.

KOO RD YN ACJA BU DO W NICTW A 
M IESZKANIOW EG O

N A JP ILN IE JS ZE  ZA G A D N IE N IA

Na warsztacie prac urzędu pełnomoc
n ika  znalazły się w krótce  praw ie  wszyst 
k ie  zagadnienia, dla k tó rych  wytyczne 
ak tyw izac ji po rtu  w ym agały szybkiego
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EN ERG ETYKA
Niepokojąca sytuacja w  dziedzinie 

p rodukc ji energii e lektrycznej stała się 
jednym  z najpoważniejszych proble- 
mów, jak ie  znalazły się w  zasięgu zain
teresowań urzędu pełnomocnika. Na 
zwołanej w  te j spraw ie konferencji, u - 
rząd dysponował obszernym, opracowa
nym  w łasnym i s iłam i m ateria łem  orien 
tacyjnym , z którego w ynika ło , że w  
zw iązku z aktyw izacją  p o rtu  i  regionu 
w  następnych 4 latach szybko wzrastać 
będzie niedobór mocy. Zmuszało to do 
natychmiastowego zastosowania środ
ków  zaradczych, gdyż Zjednoczenie E- 
nergetyczne OPZ n ie  wiedząc o szero
k im  zakresie aktyw izacji, n ie  przygoto
w ało  realnego rozstrzygnięcia tego pro 
blemu.

Z planem aktyw izac ji portu  wiązała 
się ściśle sprawa zapewnienia mieszkań 
dla sprowadzonych z innych dzielnic 
k ra ju  robotn ików  i  specjalistów w  dzie
dzinach: portowej, kole jowej, te lekom u
n ikacyjne j, węglowej i  transportowej. 
D la rozstrzygnięcia tego problem u za
sadnicze znaczenie m iała  uchwała K o 
m ite tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w
0 racjonalnym  przygotowaniu sezonu 
budowlanego oraz powołanie pełnomoc
n ika  na przewodniczącego kom is ji ko
ordynacyjnej wszystkich państwowych
1 publicznych inw estorów  budowlanych.

Przew idując przyśpieszenie sezonu
budowlanego 48 roku, urząd pełnomoc
n ika  poczynił starania, aby budownic
tw o mieszkaniowe wyprzedziło inne 
roboty budowlane i, w  porozum ieniu z 
Regionalnym Urzędem Planowania i  
Szczecińską D yrekcją  Odbudowy, za in i
cjow a ł sporządzenie specjalnych harm o
nogramów, synchronizujących poczyna
n ia  budowlane w  ta k i sposób, aby —  
biorąc pod uwagę nap ływ  s ił roboczych 
—  przygotować w  odpowiednim  czasie 
potrzebną ilość mieszkań. Realnym o- 
siągnięciem tych  poczynań b y ło  przeka
zanie do połow y roku  pracownikom  róż

nych przedsiębiorstw przeszło półtora 
tysiąca izb.

A kcja  koordynacyjna um ożliw iła  w ie 
lu  instytucjom , ja k  DOKP, SUM, Z. E. 
OPZ, CZPPW-DPM, SDO, PRC i  P, 
PRIM , SPB, należyte rozwinięcie prac 
i  w  rezultacie —  wniesienie dużego 
w kładu  w  realizację sztandarowego za
dania aktyw izacji.

PROBLEM Y FINANSOW E 
Od pierwszych dni swej działalności, 

urząd pełnomocnika stara ł się opano
wywać zagadnienia finansowe. M ate ria ły  
orientacyjne św iadczyły o zupełnym 
chaosie i  bezplanowości p o lity k i finan 
sowej inwestorów, k tó rzy  n ie  w ykorzy
s tyw a li kredytów , co by ło  równoznaczne 
z n iew ykonyw aniem  planu inw estycyjne 
go i  co zagrażało realizacji 3-letniego pla
nu odbudowy. Najp iln ie jszą sprawą w  
te j sytuacji by ło  przyśpieszenie o tw ar
cia k redytów  aktyw izacyjnych i  kontro
la w ykonyw ania  p lanu inwestycyjnego.

Typow ym  przykładem  anormalnego 
stanu pracy by ła  sytuacja w  B iurze Od
budow y Portu. Insty tuc ja  ta, n ie w yko
nując zaplanowanych robót w skutek 
niemożności poradzenia sobie z w yko
rzystaniem kredytów  z paragrafów  in 
westycyjnych, na któ rych  posiadała , 
zbyt pokaźne salda —  zabiegała o uzys
kanie dodatkowych kredytów . Przepro
wadzona przez urząd pełnomocnika a- 
naliza sytuacji finansowej BOP zakoń
czyła się in terw encją  w  B G K  z w y n i
kiem, zapewniającym kontynuowanie 
robót przez finansowanie ich  z posia
danych kredytów  do czasu załatw ienia 
virem ent.

Charakterystyczny dla gospodarki 
Szczecina b y ł fak t, że kredyty, które 
m ia ły  być zużyte na finansowanie ro 
bót leża ły w  banku. A n i rynek pra
cy, ani rynek w ewnętrzny n ie  b y ły  za
silane gotówką.

Stwarzając w arunki, um ożliw iające 
kontynuowanie i  rozpoczęcie nowych 
robót —  urząd pełnomocnika przyczy
n ił  się do zdecydowanej in tensy fikac ji 
pracy i  ogólnego ożywienia życia gos
podarczego. Dowodem tego zużycie do
datkowych kredytów  w  wysokości 120 
m ilionów  złotych w  okresie od listopa
da do marca 48 roku, oprócz k redytów  
planu inwestycyjnego ub. jroku.

Bezpośrednim następstwem intensy
fik a c ji robót by ło  n ie  ty lk o  zażegnanie 
przew idywanej w  okresie zim owym  
groźby bezrobocia, lecz zwiększenie za
potrzebowania na w ykw a lifikow anych  i 
n iew ykw a lfikow anych  robotników.

B ILA N S  PLANO W EJ 
SHARM O NIZOW ANEJ PRACY

Trudno wym ieniać wszystkie proble
m y finansowe i  techniczne; b y łb y  to 
d ług i rejestr, świadczący o koniecznoś
ci w nikan ia  n ie  raz w  sprawy o m n ie j
szym nawet znaczeniu; wiadomo jednak 
że bez szybkiej i  energicznej in terw en
c ji urzędu dochodziłoby do zahamowa
n ia lub w strzym yw ania robót.

B ilans osiągnięć 48 roku  b y ł już  w ie
lokro tn ie  om awiany na łamach prasy 
i znany jest powszechnie. Na konferen
c ji kom is ji poselskich został on przed
staw iony w  barw nych wykresach i  har
monogramach, ilus tru jących  poszczegól
ne etapy robót. M im o istnie jących jesz
cze niedociągnięć i  b raków  —  bilans ten 
świadczy najlep ie j o p lanowej, sharmo- 
nizowanej pracy.

Jest to w y n ik  rozum nych i  przew idu
jących decyzji, jak ie  zapadały na co
miesięcznych posiedzeniach K o m is ji 
A k tyw iza c ji w  sprawach portu, m iast i  
wsi województwa szczecińskiego, w yn ik  
realizowania tych decyzji przez szcze
ciński św ia t pracy pod ogólnym k ierów  
n ictwem  wojewody p łk . Borkowicza i 
współudziale pełnomocnika do rozbu
dowy i  zagospodarowania portu, inż. 
Szedrowicza.

Przed Szczecinem zarysowują się już 
w yraźnie zadania 49 roku. Na terenie 
portu, m iasta i  re jonu dokonany musi 
być dalszy o lb rzym i w ys iłek  aktyw iza- 
cyjny. Podobnie, ja k  dotychczas, roz
strzygające znaczenie w  rea lizacji p la
nu, będą m ia ły  trz y  podstawowe czyn
n ik i: człowiek, finanse i  m ateria ły.

Spraw ny przebieg tegorocznej akc ji 
inw estycyjnej, skoordynowany i  sku
teczny w ys iłek  licznych urzędów, przed 
siębiorstw  i  ins ty tu c ji realizujących tę 
akcję, daje gwarancję, /że p lan  na rok  
49 opiera się na mocnych i  realnych 
podstawach.
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Dnia 2 września 1948 r. w  sali Muzeum Pomorza Zachodniego w  Szczecinie odby
ło sic; uroczyste wręczenie nagród lau rea tom  pierwszej Szczecińskiej Nagrody A r ty 
stycznej, ufundowanej przez społeczeństwo Pomorza Zachodniego. Laureatom : prof. 
dr. S tanisław ow i Helsztyńskiemu, prof. M arianow i Tomaszewskiemu i  Janowi Po
w ickiem u w ręczył nagrody W ojewoda Szczeciński Leonard Borkow icz, wygłaszając 
przy te j okazji następujące przemówienie:

PRZEMÓWIENIE WOJ. BORKOWICZA
H isto ria  dzisiejszej nagrody sięga m ie

siąca kw ie tn ia  1945 r. Przez zachodnie ru 
bieże Polski przechodziły w  zw artych ko
lumnach arm ie Zw iązku Radzieckiego — 
na szturm  Berlina. W marszu ros ły  szere
gi Wojska Polskiego i  po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów usłyszały polską 
mowę Szczecin i  Koszalin, Dąbie i  Świno
ujście. B itew ny gw ar potęgował się i  rósł, 
czuło się bliskość n iem ieckie j k lęski i  speł
nienia polskich przeznaczeń. Z zachodu 
ciągnęły zbiedzone ale uradowane groma
da wyzwolonych z niem ieckie i n iew o li Po
laków, Rosjan, Czechów, U kra ińców , F ran
cuzów. A  za wo jskiem  ze wschodu na za
chód szły pierwsze nieśmiałe jeszcze i n ie
liczne grupy polskich osadników.

Dla Pomorza Zachodniego skupiskiem  
polskości i  odskocznią d la  nowej pracy 
stało się m iasto Staszica —  Piła. Rzesze 
pierwszych odważnych zdobywców zacho
du, — kolejarz, p racow nik adm in is trac ji, 
ro ln ik  z dobytkiem  na ręcznym wózku, o f- 
lagowiec, którem u przymusowa bezczyn
ność obrzydła i  pozostał tu  dla p ionierskiej 
pracy, — obok aw antu rn ika  i  spekulanta, 
szabrownika i  dezertera. Przewalało się ży
cie, ruch liw e, bogate, pełne niespodzianek, 
przygód i wyrzeczeń.

W tak ich  warunkach spotkałem w  po
ko ju  zajm owanym  przez k ilkunastu  ludz i 
prof. Stanisława Helsztvńskiego. By ło  to 
dla mnie dziwne spotkanie. Lek tu ra  m oich 
la t wojennych — regulam in bo jow y pie
choty, rozkazy i rapo rty  —  stanęła jakoś 
zawstydzona wobec nowego, dawno n ie w i
dzianego świata: lis tó w  St. Przybyszew
skiego, l i r y k i  angielskiej, pięknego wiersza 
i  w n ik liw e j k ry ty k i.

Poczułem się nieswojo w  t-un swoim 
mundurze, bałem się czy potra fię  „się zna
leźć". Już po pierwszych zamienionych 
zdaniach stw ierdziłem , że jakoś niezw ykle 
ła tw o znajduję w spólny język z profeso
rem  Helsztyńskim. Rozmawiałem  nie z o- 
derwanym  od życia i  jego spraw estetą, 
ale z człow iekiem  czynu, ówczesny ku ra 
to r Okręgu Szkolnego Szczecińskiego — 
można nieom al powiedzieć, że wówczas w  
dużej jeszcze mierze in  partibus in fid e liu m  
— roztoczył przede mną obraz swej p rzy
szłej pracy nad organizacją szkolnictwa, 
ale przede w szystkim  m ó w ił z zapałem, 
prosto ale może dlatego by ło  to  właśnie 
tak ie  szczere i  ujm ujące, o historycznej 
polskiej przeszłości tego kra ju .

N ie zdziw iłem  .się więc k iedy nrzeczyta- 
łem potem w  przedmowie do książłd St. 
Helsztyńskiego o Pomorzu Zachodnim  te 
piękne słowa:

„W ia tr  od morza! W ia tr od morza! Szu
m i B a łtyk , morze Słowian. Słychać glosy 
m ilionów  ludzi, k tó rzy  ciągną szeregami, 
aby osiąść na ławicach, w  cichych w ios
kach i  po ogrodach, co nad jez ioram i tęs
kn ią  za mieszkańcem polskim , mieszkań
cem polskie j, słow iańskiej k rw i i  kości. 
Niesie głos dzieci co na m arynarzy  
wsćhwał wyrosną. D rzw i się szkół i  świe
t lic  otw iera ją. Duch c ie rp liw y  i  łagodny, 
ale władczy i  mocarny, wchodzi w  progi. 
Wysłańcy w ładzy sztandar k ładą na ba
stionach . Trzepocą się chorągwie tych, co 
we w ładan iu  zastępują książąt. W ia tr od 
morza hołd im  niesie.Nie ustanie odtąd n i
gdy ju ż  ten w ia tr  od morza. Nieść na Pol
skę całą będzie wieść o k ra ju  i  o ludziach, 
o pracy i  jego postępach. W zywać będzie 
tych, co mocni, śm iali, gotow i na tru d  i  
cierpienia, zdolni zwalczyć w sze lk i opór i  
odnieść zwycięstwo. W ia tr od morza w zy
wa ty lko  tych w ybranych, co tu  chcą głę
boko osiąść w  ziemi, tych co się z rodzili na 
pionierówu.

Znakom ity  stylista, w ra ż liw y  poeta i  
k ry ty k  okazał sdę ża rliw ym  bojow n ikiem
0 polskość piastowskiego Pomorza —  w  
słowie i  czynie.

Wspom niałem  o tym  pierwszym  spotka
n iu z profesorem St. Helsztyńskim , bo w y 
daje m i się, że oddaje ono n ie  ty lk o  w ie r
nie postawę ideową naszego laureata, ale
1 stanow i swojego rodzaju drogowskaz k u l
tu ra lne j działalności w  nowej Polsce i  na 
nowych ziemiach.

Oddzia ływanie czynników państwowych 
i  politycznych na sztukę nie może oczywiś
cie mieć tego charakteru co np. regu lu jący 
procesy gospodarcze w p ły w  planowania. 
Byłoby ja w nym  nonsensem wtłoczenie l i 
te ra tu ry czy m alarstw a w  nrokrustowe ło 
że zadań, wskaźników, norm  i  wykresów. 
Może naw et poku tu je  gdzieś tam  obawa, 
czy doktryna m arksistowska nie wymaga 
jednakowego traktow ania  handlu m le- 
czarsko-j aj Czarskiego i  l i r y k i  współcze 
snej. Zbyteczne by łoby rozwodzić się nad 
tym , ja k  dobrze zdaje sobie sprawę m ar
ksizm z konieczności zróżnicowanej oceny 
tak bardzo odmiennych z jaw isk —  i  to 
zarówno w  interesie hand lu  m leczarsko- 
j  aj Czarskiego ja k  i  lir y k i.

Sztuka nie może, pod groźbą samouni- 
‘ ‘ ‘  ' ’ kii .

w  ich całej zawiłości i  różnorodności. Żad
na inna dziedzina m yś li ludzk ie j n ie po
t ra f i ta k  " ’-ęboko sięgnąć w  gąszcz czio- 
w ieka, żadna nie może pokusić się o w ięk 
szy w p ły w  na kształtowanie jego umysłu, 
ja k  właśnie sztuka. Czy nie jest wzrusza
jące , że chodzimy w  Szczecinie po u licy  
Zagłoby i Jacka Soplicy? T ra f iły  w idocz
nie te księgi pod strzechy naw et p ie rw 
szych ojców naszego miasta.

W  społeczeństwie s taw ia jącym  sobie am
bitne zadanie wszechstronnego rozw oju  nie  
może sztuka być pokarm em  dla szczególnie 
zoybrednych, podobnie ja k  nie może obn i
żać się do poziomu najbardzie j zacofanych 
i  n iewyrobionych. N ie chcielibyśmy u ro 
nić niczego z dorobku ku ltu ra lnego prze
szłości. Rozumiemy, że los człowieka za
leży od losu społeczności w  k tó re j żyje, od 
przem ian dokonujących się w   ̂społeczeń
stwie, od stopnia w  ja k im  świadomość 
ludzka na te przem iany może wpływać.

Rozumiemy, że godnym i zainteresowania 
sztuki i  poparcia ich są te przem iany, k tó 
re przyśpieszają proces postępu człowieka 
ku  lepszym form om  współżycia, ku dobru. 
Dlatego tak  bliscy nam są c i wszyscy, k tó 
rzy  w  sztuce współuczestniczą w  naszych 
walkach i  załamaniach, troskach i  radoś
ciach, klęskach i  zwycięstwach.

Kiedy St. Helsztyński w  1945 r. w zyw ał 
młodzież, do marszu na Zachód, widoczne 
b y ły  zaledwie wyłaniające się z powojen
nego chaosu kon tu ry  te j przysziej 'Is k ie j 
ziemi. Pisarz w idz ia ł lepiei. dalej, w yraź
n ie j. Czy nie mamy tu  pięknego przyk ładu 
realnego marzenia, marzenia opartego w  
równej mierze na poznaniu rzeczywisto
ści ja k  i  na twórczej in tu ic ji?

Kto b y ł bliższy p raw dy czy St. He l
sztyński wzywający tych „co się zrodzili 
na p ionierów“  do marszu nad Odrę i  B a ł
tyk , czy ci, któ rzy złowieszczo i  radośnie 
k ra k a li o niepewnych losach te j ziemi, o 
zniszczeniach, mordach i  gwaitach? Życie 
raz jeszcze potw ierdziło  prawdę lu dz i m y
ś li i  ludz i czynu.

Wręczając w  im ien iu  ju ry  pierwszą spo
łeczną nagrodę artystyczną Z iem i Szcze
cińskie j St. Helsztyńskiemu, Tomaszew
skiem u i  Powickiemu, w ierzę że try u m f tej 
p raw dy wyda piękne owoce w  postaci b u j
nego, żywego i wszechstronnego rozkw itu  
naszego życia kulturalnego.

„Z ł o t a ,  szczecińska arka przymie
rza między dawnymi i dzisiejszymi laty 
wypełniona jest po brzegi pomnikam 

t r a d y c j i  i polskości  
P o m o r z a  Z a c h o d n i e g o “

PRZEMÓWIENIE St. HELSZTYŃSKIEGO
W  rm ieniu laureatów  odpowiedział prof. 

d r  S tanis ław  Helsztyński, którego przemó
w ienie podajem y niże j w  obszernym stresz 
czeniu:

Korzystam  ze sposobności, żeby podzie
lić  się z zebranym i w  te j sa li paru in fo r
m acjam i, ja k  ta  książka powstała, pisana 
dość samorzutnie, p raw ie bez z góry u ło 
żonego planu, na marginesie ówczesnej 
m oje j pracy pedagogiczno- adm in is tracy j
nej, realizowana ty lko  dlatego, że spisywa
łem  nieledw ie dzień za dniem  wrażenia, 
k tóre  ta  ziemia i  resztk i je j słowiańskiego 
lu du  ro b iły  na m nie w  miarę, ja k  posuwa
liśm y się ku  Odrze.

Bodziec w  ty m  k ie run ku , zaostrzenie 
zmysłu na polskość ziem północnych i  za
chodnich otrzym aliśm y parę la t  nrzed w y 
buchem drug ie j w o jn y  św iatowej. Budzi
cie lam i tego zmysłu, zarówno u  m nie ja k  
i  u w ie lu  rodaków, b y ły  trz y  pub likacje  
przedwojenne: Józefa Kisielewskiego „Z ie 
m ia gromadzi p rochy'1, M elchiora W ańko
wicza „N a tropach Smętka“  i  Stanisława 
Wasylewskiego „N a  Śląsku O polskim “ . Pa
m iętam y wrażenia, silne wrażenia, ja k ich  
doznawaliśm y p rzy lektu rze  tych  świetnie 
napisanych dzieł.

W asylewski da ł bogatą monografię o 
Do lnym  Śląsku, o m ilion ie  autochtonów, 
k tó rzy  n ie  u tra c ili polskości w  czasie n a j
gorszego ucisku pruskiego, datującego się 
od pierwszej w o jn y  śląskiej F ryderyka  I I ,  
do roku  1740.

M is trz  obserwacji, s ty lu  i  e rudyc ji, Wań
kowicz, —  pam iętam y to  dobrze, —  zatar
gał naszym sumieniem, przedstawiając los 
M azurów w  Prusiech Wschodnich.

Trzeci budzicie l słow iańskiej świadomo
ści naszej, Józef Kisielewski, sięgnął jesz
cze głębiej do naszych trad yc ji.

W ymienione dzieła są klasycznym  do
wodem ew okatorskiej potęgi słowa pisa
nego. Świadczą, iż nauka i  sztuka szczegól
nie lite ra tu ra  piękna, mogą wyprzedzić 
bieg w ypadków  dziejowych. Okazało się to 
podczas drugie j w o jn y  św iatowej. Od po
czątku roku  1943, k iedy bohaterskie arm ie 
Zw iązku Radzieckiego n ie  ty lk o  oparty 
się nawale niem ieckie j pod Stalingradem  
nad Wołgą, lecz zniszczywszy i  wziąwszy 
do n ie w o li w ie lką  arm ię gen. Paulusa, za
częły odrzucać N iem ców coraz dalej na 
zachód. Przebieg wydarzeń na wschodzie 
w  roku  1943 i  1944 począł w ieścić św ia tu  
całemu prawdę, że s iły  słowiańskie zagó- 
ro w a ły  nad tysiącletn ią przemocą żyw io 
łu  germańskiego. Wyrzucenie Niemców w  
roku  1945 z Prus Wschodnich, zepchnięcie 
ich nad Odrę i Nysę i  odparcie pod B e rlin  
zwiastowało nową erę. D la Polaków ozna
czała ona pełne i  zadowalające rozwiąza
n ie problem u niem ieckiego na Śląsku, w  
Prusach Wschodnich i  na  Pomorzu Za
chodnim. Książki napisane na temat tych 
ziem przed rok iem  1939 nab ra ły  nowego 
życia, p raw dy w  n ich  głoszone zaczęły 
przyoblekać się w  ksz ta łty  rzeczywistości.

W  c h w ili k iedy  z W arszawy w  m arcu 
i  k w ie tn iu  1945 wojewódzkie grupy ope
racyjne w yruszy ły  na zachód i  północ ce
lem  przejęcia w e w ładan ie Ziem  Odzyska
nych, w yb ó r m ój pad ł na północno-zacho
dnią lin ię , lin ię  północnej O dry i  Szcze
cin. W  dziejach powstawania naszej pań
stwowości b y ł to  p raw dziw y kam ień wę
gie lny, p u n k t centra lny, któ rem u p ierw si 
w ładcy polscy pośw ięcili ogrom w ys iłku

i  uwagi. Pierwsi Piastowie, tw órcy m ło 
dego państwa Polan nad W artą, Notecią 
i  Gopłem, rozum ieli doskonale znaczenie 
O dry, wyspy W ołyń, tw ie rdzy  Jomsborg 
i  wybrzeża. Świadczą o tym  szczególnie 
posunięcia strategiczne i  polityczne Mie
szka I, k tó ry  o te obszary stoczył d ługi 
szereg w a lk. Przed śm iercią mógł wieścić 
wszem wobec ka rta m i dokum entu złożo
nego w  k u r ii papieża w  Rzymie, że g ran i
ce jego państwa ciągną się w zdłuż „.w iel
kiego morza" aż po Schinesne czy li Szcze
cin: m iecz jego trzym a ł ujście Odry.

M yśl Mieszka I  pod ją ł energicznie Bo
lesław I I I  Krzywousty. T ru d  jego ż.yoia, 
skierowany na opanowanie Pomorza Za
chodniego, znalazł godnego piewcę w  oso
bie G alla Anonima.

K ie d y  nasza grupa wojewódzka przekra
czała w  pierwszej dekadzie kw ie tn ia  1945 
roku  lin ię  Noteci, w  pow ietrzu nad naszy
m i głowam i rozlegały się słowa tego p ie r
wszego kronikarza polskiego, wybitnego 
dziejopisa europejskiego. Nazwy Ujścia, 
Czarnkowa, Nakła, Kołobrzegu, Stargardu, 
Białogardu, Pyrzyc, Szczecina pow tarzały 
się bezustannie w  jego opowiadaniu. E n
tuzjazm  tego dziwnego tajemniczego pisa
rza, k tó ry  p rzybył z dalekich zakątków 
Europy, z Francji, czy z południowej Sło
wiańszczyzny, ja k  chcą niektórzy, nie mógł 
nie udzielić się nam, k tó rzy  szliśmy szla
k iem  Krzywoustego, tego ,„sjma M arsa" i 
„ lw a  północy” , ja k  go z podziwem nazywa 
G all Anonim. Nasze małe, osobiste, in ten 
sywne w ys iłk i w  zaprowadzaniu adm in istra 
c j i  państwowej schodziły na dalszy plan przy 
rozważaniu w ie lk ie j epopei, k tó rą  głosił 
wym ow nie i  nam iętnie m nich X I  w ieku. 
Obrazy te j epopei w staw a ły przed naszy
m i oczami tym  w yraźn ie j, że ledw ie parę 
tygodni upłynęło od przełamania fro n tu  
niemieckiego na Wale Pomorskim i  od 
krwaw ego zdobycia Kołobrzegu przez 
W ojsko Polskie walczące ram ię w  ram ię 
z A rm ią  Czerwoną.

Pamiętam jedno z posiedzeń grupy wo
jewódzkiej, na k tó rym  ustalono delegacje 
wyjeżdżające w  teren. Przemożny czar, 
b ijący  z pierwotnych, zaświadczanych do
kum entam i nazw, ścierał z m apy niena
w istny pokost germański, k tó rym  od w ie 
ku  zwłaszcza X V II  zam alowywano sło
w iańsk i i  polski charakter te j kra iny.

W  m oim  no ta tn iku  podróżnym z dnia 
8 m aja 1945 zanotowałem co następuje: 
„P ierwszy w idok kościołów Szczecina, je 
go w ież charakterystycznych i  gmachów 
uderzył nas w  oczy, gdyśmy stanęli w  
S tarym  Dębie na skrzyżowaniu autostra
dy z lin ia m i kolei. Wzruszenie nasze w zro
sło w  te j chw ili do najwyższego stopnia. 
W łaśnie gdyśmy stanęli na najwyższym  
wzgórzu, skąd rozlega się w idok  na m ia
sto za Odrą, całe jezioro Dąb, jego odnogi, 
roztocze, strum ienie wód u jętych w  b u l
w ary, stocznie i  dźw igi, stanęło w  b la 
skach zachodzącego słońca i  zm ieniło  się 
w  jeden daleki, wspania ły, lśn iący obszar 
płynnego złota. D rganie roztopionej, z ło
cistej fa l i  raziło oczy. przykuw a jąc je  
swoim  blaskiem i pięknością. Tak m ogli 
oglądać Szczecin rycerze polscy i  kapłani, 
idący tu ta j w  1124 roku  na opanowanie 
m iasta. Stąd zaprzyjaźniony z Krzywo
ustym  książę pomorski, W arcisław, mógł 
ukazywać Polakom swój najpiękniejszy, 
najbogatszy, przez mądrych i  skrzętnych 
mieszkańców zaludniony gród. To słońce

Jan Pow ieki M . Tomaszewski

na jeziorze i  Odrze, to skojarzenie h isto
ryczne, ten w idok  wież i  gmachów z od
d a li stanow iły  niezapomnianą chw ilę .'1

Z tych niezapomnianych chw il, z tych 
nastrojów , któ re  w  sercu każdego Polaka 
budzić m usi nieodwołalnie Szczecin, p la 
cówka słowiańska, polska, u  ujścia Odry, 
pow sta ły rozdzia ły: „Schinesne gród T r i-  
g lawa", „Szczecin i  Piastowie” , „Tragiczne 
dzieje Kaźka ze Szczecina“ .

Trudno, będąc w  Szczecinę, nie podkre
ślić zw iązków duchowych i  ku ltu ra lnych , 
k tóre gród ten i  jego książąt łączyły z Pol
ską, z Krakowem , Piastam i i  Jagiellonam i. 
Jedynie niepomyślne w a ru n k i polityczne 
i geograficzne, zachłanność w ładców  skan
dynawskich, szczególnie duńskich, i  są
siedztwo Rzeszy w  postaci m argrab iów  
brandenburskich nie pozw oliły  w  w ieku 
X I,  X I I  i X I I I  zjednoczyć Pomorzan z W i- 
ślanami, Slęzanami, Mazowszaninami i  Po
lanam i w  jeden zdrowy, mocny, je dno lity  
organizm państwowy. Przeszkodziła temu 
też słabość Polski rozbite j na dzielnice 
przez testament Bolesława I I I  K rzyw o
ustego. Książęta pomorscy, szczególnie 
na js iln ie js i spośród nich, rezydujący w  gro
dziszczu, pok ry tym  dziś ru ina m i Zam ku 
przy S tarym  Mieście, w yciągali ręce po 
pomoc od pobratym ców z nad W arty  i  W i
sły.

Zapał nasz i  wzruszenia w  roku  1945, 
k iedy b ra liśm y w  posiadanie Pomorze Za
chodnie, b y ły  głęboko uzasadnione. Dzięki 
decydującemu zwycięstwu, odniesionemu 
przez św ia t słow iański nad światem ger
m ańskim , w raca ły  do nas —  i  w ró c iły  na 
zawsze — ziemie nie obce, nieznane, lecz 
słowiańskie, pomorskie, polskie, a w raz z 
Odrą, Szczecinem, wybrzeżem Pomorza 
Zachodniego również tradyc ja  plemienna, 
historyczna, ku ltu ra lna , k tó rą  zam ykam y 
ja ko  drogocenny skarb w  czcigodnych 
skrzyniach narodowej s ław y i  k u ltu ry . 
Rzeczą pieśniarzy i poetów jest brać k le j
no ty  te do rą k  i  okazywać je  społeczeń
stw u w  blaskach m owy żywej, dostojnej 
i  natchnionej.

Złota, szczecińska arka przym ierza mię
dzy daw nym i i  dzisiejszymi la ty  w ype ł
niona jest po brzegi pom nikam i tra d yc ji 
i  polskości Pomorza Zachodniego. Dlatego 
z taką radością i  czcią b ra liśm y ją  w  na
sze posiadanie przybyw a jąc do Szczecina 
z Warszawy w  pam iętnym , przełomowym, 
h istorycznym  roku  1945.

(Dokończenie ze str. 1)
P iętnując źródła w o jny , Kongres W ro

c ław ski zw róc ił uwagę, że przed dojściem 
H itle ra  do w ładzy, w  Niemczech by ło  w ie 
lu  uczonych i  artystów , k tó rzy  czuli od
razę do faszyzmu, lecz n ie  chcie li bądź też 
nie p o tra fi li staw ić m u silnego oporu. S iły  
demokratyczne in te lige nc ji n iem ieckie j n ie 
b y ły  zorganizowane i  n ie b y ły  związane z 
k lasam i ludow ym i. I  to  doprowadziło do 
następstw katastro fa lnych zarówno d la 
Niemiec, ja k  i  d la  całej ludzkości.

W rocław ski Kongres In te lek tua lis tó w  
w  końcowej swojej rezo luc ji u łożył kom 
prom is, bazujący na tezie, że różnice u - 
s tro jow e nie stanowią żadnej przeszkody 
dla zgodnego współżycia narodów. Rezo
lu c ja  końcowa Kongresu jest kom prom i
sem między m arksistam i, ka to likam i, l i 
berałam i, protestantam i, pacyfistam i i  so
cja lis tam i, jest kom promisem  wszystkich 
reprezentowanych na Kongresie poglądów. 
Kom prom isowa ta rezolucja nie oznacza 
jednak w  żadnym  w ypadku solidarności z 
podżegaczami w o jennym i. Szukając pun
k tó w  stycznych m iędzy ludźm i rożnych 
przekonań, w roc ław sk i Kongres In te le k 
tua lis tó w  nie o tw orzy ł naw et n a jm n ie j
szej fu r tk i d la  faszystów.

Kongres skończył się, a w a lka  trw a .
Kongres w roc ław sk i dał w iele, przede 

w szystkim  b y ł jednak w ie lką  lekc ją  op
tym izm u. Zadokum entował, że po strome 
lu dz i m iłu jących  pokój, są t/worcy k u ltu 
ry  zadokumentował również, ze tw órcy 
k u ltu ry  nie m yślą odrywać się od spraw 
całej ludzkości, że zdecydowani są uczy
nić wszystko, by  uniem ożliw ić „garstce 
żądnych zysków ludz i”  rozpętanie nowej

W°W Y atmosferze h is te r ii i  bredni, w  k tó 
re j odbywa się nieste ty ty le  in ny™  kon
fe re nc ji W rocław ski Kongres In te le k tu  
a lis tów  stał się potężnym fila re m  rozum - 
nego pokoju. ^  R  MICHAŁOWic z
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FR ANCISZEK FENIKO W SKI
1

ODYS WRACA DO DOMU’)
W mesie polskiego okrętu, stojącego w 

jednym z portów na wschodnim wybrze
żu Wielkiej Brytanii, panował tego wie
czoru niezwykły gwar. Żegnano ostatni 
dzień roku 1944 i witano kapitana Wrem- 
bla, który po kilkomiesięcznej nieobecno
ści znów zjaw ił się na pokładzie. Dzwoniły 
na stole napełnione ponczem szklanki, 
biowa opowiadań i  zapytań snuły się mię- 
dymówkltnaWymi smugami tytoniowych

I  cóż się z tobą działo przez tak dłu- 
gi czas - atakowano przybysza. — Czy 
uwiodła cię może jaka rudowłosa Kalipso 
z Southampton? Żałuj, że nie było cię z 

Mieliśmy piękny rejs do Murmań
ska. Trzy niemieckie U-boty poszły na 
dno a Junkersy spadały jak muchy.

rudmej się nam było tam przecisnąć, 
mz starym Grekom między Scyllą, a Cha- 
CWjSe!Sam byS t0 przyznal — kapitanie

Gość, zbliżający się do czterdziestki 
krzepki męzczyzna, uśmiechną! się. Od- 
dawna już przywykł do imienia mityczne^ 
go żeglarza, którym ochrzcili go koledzy 
Miano to dostosowane było doskonale do 
osoby kapitana. Nie darmo o jego dowci
pie i  spiycie opowiadano sobie w  kubry- 
„ f f 1! P“ 1,40. " ^ 011 tawernach. Dwukrotnie
ucieka! z niemieckiej niewoli. Wymyka! 
się jak węgorz torpedom podwodnych lo
dzi Wychodził cało z każdej przygody, a 
m iał ich wiele. Opowiadał je  czasem z jo- 
wialnym humorem w  gronie kolegów.
m iesJrdnak’ ■ Pyt:5ny °  dzleJę ostatnich 
f “ 3SIęcy; i 3.0*1*«“ 1»! się ty lko  papierosem i  odpowiedział głucho:
irn7 „ M,?ie r “ ™ ież ni3 brakło ostatnio cie- kawych wrażeń. I  ja  miałem interesujący

Oficerowie popatrzyli na kapitana, zdzi
wieni posępnym brzmieniem jego słów 
U c z o n e 015“ ™! wa" W3Żyli ^ a ^ r i i a  zakoJ 
bTTSTh W gI®bl Jego wypłowiałych nie- 
na t l hn  »" smugę siwizny przecinają- 
cą jak kdwater ciemne iale włosów 

Kapitan Wrembel dostrzegł ich zdziwić- 
ne spojrzenia.

—  T 3k' m oi drodzy! —  rzek ł —  Zm ien i 
i rochę od .naszego ostatniego w i

dzenia Spoważniałem i posiwiałem . Jeśli 
rio  T b  T T  opowiem  wam  właśnie h isto- 
zhvt Tfo®° Pa?m a m ych włosów. H is to rię  zbyt, może sentymentalna ia k  r,„

W iatr trochejami deszczu skandował na 
szybie ich słowa. Niebo zaciemniało się 
coraz szczelniej.

— Dziś życie lepsze tworzy poematy — 
zauważyła Magdalena. — Poco więc czy
tać bajeczki Homera? Kiedy pomyślę o 
Piotrze...

O, stroskana Penelopo! — przerwał 
ironicznie Władek — Przestańże już raz 
wymawiać imię swego małżonka nada
remnie! Tyle razy co dzień deklinujesz: 
Piotr, Piotra,, Piotrowi, że zaczynam już 
nazywać Bogu ducha winnych ludzi tvm 
imieniem. Ot, dziś, kiedy wyładowywali
śmy rudę z s/s „Iv a r‘‘, o włos nie zawoła
łem: Piotrzę, na jakiegoś szwedzkiego 
marynarza.
Magdalena podeszła do brata. Usiadła na

przeciw niego i  spojrzała mu z uśmiechem 
prosto w  oczy:

. - sentymentalną jak na wiek
aaru i  pocisków rakietowych 
jednak prawdziwą. niemniej 

cisza- P o ry w a n aty lko  szelestem deszczu n ^ b y c h  
bach llu m ina to rów  i  p luskiem  fa l, rozhi- 

0 b u rty  okrętu. Zebrani nie 
spuszczali oczu z opowiadającego. Ten 
zas ciągnął dalej:

—  Równo przed dwoma m iesiącami o-
krah?an ? e PeT ną m isję' M latem  ruszyć do 
n S T , -  7 o m  siĘ z teg0- Perspektywa 

u T °  i 1 ku  la tach b lisk ich  i znajo
mych była  bardzo pociągająca. N iestety 
rozczarowałem się szybko. Przy ostatnim 
odpraw ie powiedziano m i k a te g o ry c z n i 

tl ł.n ie c h  pan un ika  za wszelką cenę 
spotkań ze znajom ym i. N ie można pozwo
lić,, aby k toko lw iek  pana poznał. M is ja
n a S ż » V ? ?  zbyt .  ważna, by lekkom yślnie 
narażać się na niepowodzenie 

Coz m iałem  robić? Rozkaz by ł w yraźny 
Pozegnąłem się i  odszedłem. W  k ilk a  ju ż  
d n i po tym  zbliżałem  się na pokładzie 
g r p S t u ^ r o r ^ T 3 d°  -P ragem ańskie- 
dok?adnie Gotenhalen- Pamiętam ten dzień

Spojrzał w  okno. Po szybie toczy ły  sie 
srebrne krople deszczu. Jak w te d y  Z a f 
pom nia ł na  chw ilę  o kolegach. O dbiegł od 
n ich  myślam i. Powrócił w  granice m in io - 
nego czasu.

? 6w i! dalei  —  Pamiętam. Siódm y listopada... Deszcz padał ja k  dziś 
i z im ny p rze n ik liw y  w ia tr  dął od p ó ln o iy  
Szarzało. Pospiesznymi k rokam i wchodzi-
Strasse 26h w yv d0mU•PrZy Paul“ Benecke 
n n o S Ł  6- +W  kieszeni m ia łem  przydzia ł z 
O uartie ram tu na pokój w  m ieszkaniu 11. 
Mmąfem pienvsze i drugie piętro. Zasze
dłem  wreszcie na trzecie. A b y  uniknąć 
pom yłk i, zapaliłem  zapałkę i  stanąłem ja t  
w ry ty  przeczytawszy na mosiężnej ta - 
bliczce nazwisko.

*
Siedemnastoletni chłopiec, czytający 

£*!z y Z  irudem  rozróżnia ł lite ry , 
óna k i drukarskie, trw a jące dotąd ia k  ar
m ia  m aleńkich czarnych robaczków w  

-k u  yCh szeregach' ^ P e łz a ły  się w  m ro-

—  Zam kn ij ju ż  książkę, W ładku! 
Chłopiec oderwany od le k tu ry  p rzyc l-

szonym głosem siostry, spojrza ł w  okno. 
W dole za szybą m ajaczył poprzekreślany 
smugami deszczu pejzaż portu . Gęstnieją
cy zmierzch zacierał coraz bardziej kon
tu ry  dźwigów, magazynów i  okrętów

—  Jeszcze w idać! —  odpowiedział — 
Zresztą to  taka ciekawa rzecz. Zupełnie 
ja k b y  pisana z m yślą o tobie. W ojna te-

morza°ch.!0na’ m 3rynarz tu laWcy ^  Po

_ J Z  CoŻ,  *? t f ^ e s 07 — spytała zacieka- w ioną m łoda kobieta.
—  Odyseja, M adziu —
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— Nicponiu! N ie dziw isz się chyba, że 
niepokoję się o męża. Zawsze jesienią w  
czasie tych przeklętych burz W szystkich 
św iętych ogarnia m nie większy niepokój. 
N ie cierpię listopada. N ie mogę w tedy 
znaleźć ch w ili spokoju. Dziś znowu po
szłam w  deszczu na koniec w ie lkiego mo
la  i  patrzałam  w  morze. Fale zimne, sta
lowe w skakiw a ły , potrząsając b ia łym i 
grzywam i, na beton nabrzeża. Sta łam  na 
kam ieniach zupełnie sama. Poczułam się 
strasznie bezradna wobec tego ogromu. 
I  w tedy dostrzegłam ja k iś  n ie w ie lk i han
d low y statek zb liżający się od w idnokręgu 
do portu. Z kom ina jego snuł się dym  b ru 
natny i strzępiasty. D rża ł nisko nad fa la 
m i ja k  brudna b ielizna na sznurze. Wiesz, 
chciałabym, żeby P io tr da ł ja k i znak ży
cia. Przecież od te j puszki sardynek z L i
zbony upłynęło już siedem miesięcy. Co 
on teraz porabia? Gdzie może być? Cieka
w a jestem...

N ag ły  dzwonek nie pozw o lił Magdalenie 
dokończyć zdania.

— To pewnie Schmidtke wraca. Natrę
tn y  nudziarz! W ola łabym  mieszkać w  ba
ra ku  w  Chylonii,, czy na Oblużu, byle zda
ła  od Szwabów!

—  Czy ci się znów ten drab narzucał?
— zapytał W ładek.

Magdalena nie odpowiedziała. Wstała 
i wyszła do przedpokoju.

W chw ilę  po naciśnięciu dzwonka otwo
rzy ły  się drzw i i  stanęła w  n ich  młoda 
kobieta. Spojrzała na mnie. Krzyknęła:

— Piotr!
Im ię to  jednak, ledw ie ro zkw itło  na je j 

ustach, zwiędło i  opadło p ła tka m i ściszo
nych sylab.

—  M a jo r Konrad von Hagen! —  pow ie
działem  głośno —  Komme vom Q uartie r
amt! O to p rzydzia ł na pokój. Zostanę t y l
ko k ilk a  dni.

Wszedłem w  oficerskim , ociekającym 
wodą płaszczu do mieszkania i  postaw iłem  
mą walizę na podłodze.

— To ten w łaśnie pokój — objaśnia gos
podyni wprowadzając m nie do gabinetu. 
Patrzała na m nie badawczo i nieufnie.

— Danke! —  powiedziałem  kró tko  — 
podoba m i się! Proszę podać m i szklankę 
herbaty.

Zauważyłem, że n ie spuszcza oczu z m ej 
twarzy. Sprawdza każdy je j rys, sonduje 
obojętność mych oczu, ja k b y  spodziewała 
się znaleźć na ich dnie coś, co po tw ierdz i
łoby  domysły. T rudno m i by ło  w ytrzym ać 
bez drgnienia natarczywość je j spojrzenia. 
A b y przerwać śledztwo rzuciłem  twardo, 
n iem al bru ta ln ie :

—  Poza tym  nie będzie m i pan i potrze
bna! —

O dw róciła  się i  wyszła. Od progu raz 
jeszcze spojrzała na m nie i  cicho przym 
knęła za sobą drzw i.

Tak wyg ląda ło m oje zakwaterowanie 
się na Paul-Benecke-Strasse N r. 26 — po
w iedzia ł kapitan W rembel i  p rzerw ał na 
chw ilę  swą opowieść. O ficerowie słucha li 
bez słowa. Chłonęli chciw ie obrazy z da
lekiego „K ra ju "  k tó ry  w  opowiadaniu ka 
p itana zb liży ł się do ich zamglonej w y 
spy. Każdy z n ich  m yśla ł o swych b l i
skich, k tó rzy  czekają ich  pow ro tu  po 
wsiach, m iasteczkach i  m iastach, gdzie 
na brukach dudnią podkute b u ty  niem iec
kiego żołdactwa, a z poczerniałych p ło tów  
i  słupów ogłoszeniowych czerwienią się 
długie lis ty  straconych.

— Skoro zostałem sam —t pod ją ł po 
ch w ili W rembel — zdjąłem  m okry  płaszcz 
i s ia d ł« !  na fote lu. —  A  to pech! —  sze
pnąłem  do siebie. N ie m yślałem, że będę 
w ystaw iony na taką próbę. Zapa liłem  pa
pierosa i  pogrążyłem się w  rozmyślaniach:

Tak, przez trzy  dn i powinienem  
wszystko załatw ić. Trzeba skończyć z  tą 
sprawą ja k  na jrych le j.

Postanowienie to  przyw róciło  m i rów no
wagę. Ogarnęło m nie poczucie bezpie
czeństwa i  spokoju. N iebieski dymek pa
pierosa snu ł się w  pow ietrzu. Norda cięła 
szyby gw ałtow nym  jesiennym  deszczem... 
M inęła może godzina, gdy zza zamknię
tych i zawieszonych k ilim e m  drzw i, w io 
dących do sąsiedniego pokoju, dobiegły 
mnie przeciągłe skrzypcowe nuty.

Poznałem sentymentalną szubertowską 
melodię. D źw ięk i p łynęły, ja k  fale, m iękko 
a uparcie. Len iw ym  rytm em  kołysały 
zmęczoną myśl. K łam ały rzewność, ukoje
nie i łagodną melancholię. K łam ały, bo 
nagle pieśń u rw a ła  się w  połowie taktu . 
Przez szczeliny d rzw i wślizgnęły się teraz 
niemieckie słowa. Zrazu m iękkie i ciche, 
potem coraz bardziej syczące, i  napastli
we. Wreszcie usłyszałem odgłosy szamo
tania się, stuk przewróconego krzesła i  
niespodziewane trzaśnięcie w  twarz. Zer
wałem się ja k  na a larm  i  poszedłem do 
zamkniętych drzwi.

— Das werden sie b itte r  bereuen! Po
gadamy jeszcze ju tro  na ten sam temat! — 
m ówił ktoś chrapliw ym , zduszonym n ie
nawiścią głosem. Odpowiedzi nie było. 
Zastąpił ją  głuchy trzask drzw i.

Ła jdak! —  zmełłem  w  ustach wyzw isko 
i  wzburzony wróciłem  na fo te l. — Tylko  
nie dać się ponosić nerwom ! — rozkaza
łem  sobie — Nie zapomnieć ani na sekun
dę o pożyczonej skórze m ajora von Hagen!

Nie ła tw o  było m i wykonać to postano
wienie. Byłem  przemęczony. Od chw ili 
mego w ylądow ania nie m iałem  ani m inu ty  
wypoczynku. Biegałem po mieście i porcie 
nawiązując przewidziane kontakty. Deszcz 
i  w ia tr towarzyszył m i bezustannie. G dy
nia, w idziana zza drżących prę tów  z u le
wy, w yda ła  m i się inna,, n iż  ta, któ rą  zna
łem. Jakaś dziwna, nieprawdziwa, nierze
czywista. Przechodnie, ludzie bez twarzy, 
snujący się po ulicach, odrętw iałe w  bez
czynności żurawie portowe na nabrzeżach, 
kamienice pokryte  n iem ieck im i napisami,, 
szare w ra k i okrętów  p rzy stoczni, flaga 
ze swastyką na w ieży oksywskiego dowódz 
wa flo ty : wszystko to w yda ło  m i się k u l i
sami męcącego snu. B łądziłem  m iędzy n i
m i przez w ie le godzin, aż tra fiłe m  do tego 
mieszkania. Dlaczego — m yślałem  zapala
jąc któregoś z ko le i papierosa — właśnie 
tu  skierował m nie Urząd Kw aterunkowy. 
Po raz pierwszy w  życiu poczułem nad 
sobą w iew  przeznaczenia. Ktoś siln ie jszy 
ode m nie k ie row a ł m ym i krokam i.

Z rozmyślań w yrw a ło  m nie pukanie do 
drzwi.

— Herein! — rzuciłem  półgłosem.
Weszła m oja gospodyni z herbatą. Smu

k łe  je j palce, trzym ające drewnianą tacę 
ze szklanką dymiącego napoju, lekko drża
ły. Znowu spojrzała na m nie ja k b y  szuka
ła  odpowiedzi na jakieś dręczące ją  py
tanie. B ia łka  oczu m ia ła  zaczerwienione 
od płaczu.

— Dlaczego m i się pani tak  przygląda?
— zapytałem burk liw ie .

Zmieszała się. — Przepraszam — sze
pnęła po c h w ili — bardzo m i pan kogoś 
przypomina.

— Możliwe. W ie lu  jest ludz i podobnych 
na świecie —  m ruknąłem  obojętnie i  zmie 
n iłem  temat:

— Kto mieszka tu  obok, w  sąsiednim po
koju? —

— Pan Horst Schmidtke, inżyn ier z 
„Deutsche W erke K ie l“ . — Im ię  mego są
siada w ym ów iła  z jak im ś tw ardym  akcen
tem w  głosie.

— Dziękuję! Dobranoc pani — zakoń
czyłem rozmowę, bojąc się, b y  je j mro
czne, zapłakane oczy nie w ydobyły  z ma
ski obojętności m ej p raw dziw e j twarzy.

Minęły trzy  dni. Na zegarze w  sąsiednim 
pokoju w yb iła  siódma. W łaśnie przed 
chwilą w róciłem  do domu i  pospiesznie 
pakowałem mą walizę. Rzucałem w  bezła
dzie papiery, pyjamę, przybory toaletowe.
Na wierzchu położyłem  nie przeczytaną 
powieść Hansa Fallady. Co chw ilę  spoglą
dałem przy tym  n iec ierp liw ie  na zegarek.
Za dwadzieścia m inu t pow inna nadjechać 
taksówka. Za godzinę będę ju ż  na morzu, 
na pokładzie „ Iv ra " .  N im  duża wskazówka 
obiegnie srebrny krąg c y fr  fa le  zatrą k i l -  
water m ałej m otorów ki, k tó ra  dowiezie 
mnie do trap u  szwedzkiego parowca. Pla
n y  w  pudełku papierosów i  m ate ria ł u k ry 
ty  m iędzy nierozciętym i ka rtka m i n ie
m ieckiej powieści znajdą się w  bezpiecz
nym  miejscu.

Najwyższy ju ż  zresztą na to  czas. Tu 
grunt zaczął pa lić  się pod nogami. Podo
bno jeden z naszych w yw iadow ców  zo
sta ł w  „D W K ‘‘ aresztowany. T ak  przy
najm niej m ó w ił m i N r. „V  213" p rzy wrę
czaniu w ykradzionych planów. B y ło  to 
przed niecałą godziną na nadm orskim  b u l
warze a morze b iło  niespokojnie o oetono- 
we płyty. W  da li czern iły  się dźw ig i 
i  czerwieniły nieotynkowane gmachy pod 
szaro-brunatną nawałą chm ur nadchodzą
cej nocy.

Czekałem w  um ówionym  miejscu. W 
pewnej c h w ili podszedł do mnie jak iś  mę
żczyzna w  gum owym  płaszczu. Tw arz jego 
osłaniał podniesiony kołn ierz i  nasunięty 
na oczy kapelusz.

—  Haben sie Feuer? — zapytał.
W świetle żarzącego się cygara dostrze

głem  szare oczy zmrużone za m igocącymi 
szkłami okularów . Jednocześnie poczułem,

że ktoś do rę k i wsuwa m i pudełko papie
rosów.

— To p lany! — usłyszałem szept. Niech 
pan stąd znika ja k  najszybciej. W „D K W ” 
wsypa. Złapano jednego z naszych.

W róciłem  spiesznie do domu. Za kw a
drans stąd wyjadę. Czy mam  wobec tego 
utrzym yw ać w  dalszym ciągu Magdalenę 
w  błędzie? Przecie zadanie jest ju ż  p ra 
w ie wykonane. Czy nie można by uchylić 
maski? Chodzi ty lko  o parę zdań. K ilk a  
pytań o m atkę i brata. Trochę słów  po
ciechy, że ju ż  niedługo, że wszystko bę
dzie dobrze. Schm idtke wyszedł. Można 
więc będzie pogadać bez zbytecznych 
świadków. W prawdzie w  m yśl rozkazu nie 
należałoby tego robić, ale ostatecznie...

Zdecydowałem się. Zam knąłem  dokła
dnie walizę i  wyszedłem na koryta rz. Z 
n iedom kniętych d rzw i naprzeciw padała 
cienka smuga św ia tła  i  sączyły się frag 
m enty cichej rozmowy;

— Wiesz to  podobieństwo jest aż n ie
prawdopodobne. Głos, ruchy, twarz... G dy
by nie to, że nie nosi zarostu i że ten id io 
tyczny m onokl stale wciska w  oko, mo
głabym  przysiąc, że to P iotr.

E, fantazjujesz, m oja siostro. — ode
zw ał się W ładek —  Przyznaję, że podo
bieństwo jest duże, ale pom yśl sama: skąd 
P io tr w zią łby się tu  w  mundurze nie
mieckiego m ajora!!!

Już naciskałem  klam kę, by w yjaśnić tę 
wątpliwość. Zatrzym ał m nie jednak n ie
spodziany dzwonek. Szybko wycofa łem  się 
do swego pokoju. — Czyżby to oni? — po
m yślałem  — Tak wcześnie? M am przecież 
jeszcze trzynaście m in u t czasu.

Tymczasem M adzia o tw orzyła  drzw i. 
To nie b y li ci, k tó rych  oczekiwałem, WT 
drzw iach stało trzech ludzi. C yw il i  dwóch 
w  gestapowskich mundurach.

— Magdalenę Wrembel? — rzu c ił to 
nem pytania p ierw szy z przybyłych.

— To ja . — załopotał w  tych słowach 
niepokój skrzyd łam i spłoszonej mewy.

— Sie sind verha fte t! —
—  Za co? Dlaczego? M adzia cofnęła się 

przerażona.
—  Pom ówim y o tym  później. Proszę się 

zabierać!
Zw abiony rozmową z ja w ił się na k o ry 

tarzu W ładek i zastygł z wrażenia na pro
gu kuchni. W ręku  trzym a ł jeszcze książ
kę, k tó rą  przed chw ilą  czytał. W tym  mo
mencie wszedł również do przedpokoju 
w racający z miasta pan Schmidtke. Uśmie
chnął się iron icznie i  rzek ł do biorącej 
płaszcz z wieszaka Magdaleny:

— A u f W idersehen Frau W rembel. Pa
n i wychodzi? M yślałem, że nie omieszka 
pani i  dziś posłuchać przez m oje radio 
angielskich audycji?

Przysłuchując się te j scenie zza d rzw i 
wcisnąłem  paznokcie w  dłonie aż do bó
lu . W ytrw ać! W ytrw ać za wszelką cenę! 
N ie wo lno m i dla ratow ania żony narażać 
p lanów  i  całej akc ji! Zacisnąłem nerw o
wo pięść na skórzanym  kaburze. Z ja k im  
zadowoleniem porozw ala łbym  z rew olw e
ru  łb y  tym  bandytom. Przede wszystkim  
tem u ło tro w i Schmidtkemu za podłą de
nuncjację zm ió tłbym  z rozkoszą iron icz
ny  uśmiech z bezczelnej tw arzy.

— K analia ! — Ktoś k rzykną ł na ko ry 
tarzu.

Za drzw iam i pow sta ł tu m u lt, rozległy 
się odgłosy razów, padło k ilk a  wyzw isk.
To N iem cy uspokaja li W ładka, k tó ry  
przez zaciśnięte zęby rzuc ił Schmidtkemu 
w  tw arz najodpowiedniejsze ze słów.

Jeszcze k ilk a  bru ta lnych  i  brudnych 
ja k  garście błota wyrażeń, tupot butów, 
trzask drzw i i  cisza zaległa mieszkanie. 
Poszli wszyscy. Przemogłem odrętwienie. 
Zrozum iałem , że to nie sen, ty lk o  tw a r
da rzeczywistość. P ow oli nałożyłem  skó
rzany płaszcz, wzią łem  w  rękę walizę i  
wyszedłem do przedpokoju. Objąwszy raz 
jeszcze w zrokiem  scenę, na k tó re j rozegrał 
się ostatn i ak t mego dram atu, dostrzegłem 
leżącą w  progu otw artą  książkę. Wypadła 
widocznie z re k i W ładka. Sam nie w iem  
czemu przyk lękną łem  nad nią i odczyta
łem  pierwsze rzucające się w  oczy słowa: 
W krótce się i  Odysej do izby przem yka: 
Is tny  dziadek żebrzący, obciążony la ty ,
Pełz o k iju , o k ry ty  w  łachmany i ła ty ,
I  siad ł na jaw orow ym  progu...

Deszcze bębn ił o szyby. Sączyły się po 
n ich po łysk liw e k rop le  wody. O ficerow ie 
patrze li na opowiadającego. W  oczach je 
go, w  kącikach pow iek b łys ły  k rop le  łez. 
P ochy lił głowę kończąc cicho swą opo
wieść:

I  tak  oto, panowie, Odys w ró c ił do do
mu.

*) Nowela nagrodzona na Konkursie 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w  Gdań
sku.



MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI

OPERACJA M Ó Z G U
(F rag m en t pow ieści, k tó ra  p. t. „S Z P IT A L “ ukaże się 
..:.. i    ... W ftfr.fiATA“  ni S nn nc ie iniebawem  nakładem  wyd.

W szpitalu, k tó ry  o te j późnej godzinie 
w łaściw ie w in ien b y ł spać, czuło się nie
spokojne wyczekiwanie. Już w  ha llu  
Chwalibóg spotkał k ilk u  lekarzy z m iasta 
w ita jących go z tak im  zażenowaniem i  tak 
powściągliw ie, ja kb y  n iósł w  sobie jak iś  
precyzyjny, niepospolity aparat cudotwór
czy. Po to przecież tu  przybiegli, porzuca
jąc k luby, zebrania lekarskie i  tow arzy
skie, książki i  teatry, aby naocznie spraw
dzić działanie tego ,.aparatu“ . Sensacja w  
ch iru rg ii ma zgolą odmienne znaczenie 
n iż  w  każdej innej dziedzinie nauki. N i- 
przeciętną je j wartością jest niepow tarzal
ność, p rzyna jm nie j w  dłuższym okresie 
czasu. Staje się ona na przestrzeni la t zda
rzeniem mogącym zapoczątkować nową 
metodę, staje się bodźcem do daleko się
gających wniosków na polu diagnostyki 
czy terapii. N iepospolity przypadek k ry 
je  w  sobie rozległe m ożliwości i  będzie o- 
m aw iany w  setkach fachowych czasopism, 
ba, naw et dostanie się w  lap ida rne j i  u- 
barw ionej fo rm ie  do prasy codziennej, bę
dzie komentowany na zebraniach le ka r
skich, w  tłum ie  fachowców i  w  tłum ie  
la ików , urastając do rozm iarów odkry
cia, służąc za m ate ria ł do anegdot żyw ią
cych przez dłuższy czas nie ty lko  ludz i 
nau k i ale i  pospólstwo. N ic  więc dziwne
go, że gdyby lekarz mający okazję ucze
stniczenia osobiście w  ta k im  m isterium  
chirurg icznym  przegapił tę okazję, stra
c iłb y  więcej na op in ii wśród swych kole
gów n iż  źle poinform ow any w  sprawach 
doniosłej wagi politycznej dyplomata 
wśród współzawodników swego fachu i  u 
swoich mocodawców.

Na korytarzach k ła n ia li się Chwalibogo- 
w i lekarze ju ż  w  bia łych fartuchach, sio
s try  k rąży ły  n iby  ku le  bilardowe, w p ra 
wione w  ruch m ocnym  uderzeniem, służ
ba szpitalna, n iem al w  komplecie, zacza
ja ła  się po kątach, aby w  odpowiedniej 
c h w ili chociaż rzucić okiem  na ten cud, 
usłyszeć słowo i  roznieść te wrażenia w  
dziesiątkach w e rs ji po salach skąd dosta
ną się już ju tro  telegraficznym  stylem  na 
miasto...

...Operować będzie doktór Chwalibóg... 
Będzie operować mózg... D októ r C hw ali
bóg zaraz przyjdzie, doktór Chwalibóg już 
jest, już jest w  szpitalu...

Spieszą z m iasta zawiadomieni lekarze... 
Czy ju ż  jest? Bo Karol, trzym ający, ja k  
wiadomo, zawsze rękę na pulsie, ju ż  od 
godziny w ysy ła ł k ró tk ie  raporty  do osób, 
któ re  u trzym yw a ły  z n im  kon tak t w  spra
wach sensacji narastających n iem al stale 
wokół osoby Chwaliboga.

Szpital ośw ietlony by ł a l giomo. Nawet 
w  salach pozapalono liczniejsze światła. 
Chorzy zb iera li się w  grom adki, przysia
da li na łóżkach, p y ta li w  przelocie o w ia 
domości — służbę, siostry, lekarzy.

A  pacjent? Czekał...
Chwalibóg o nie nie py ta ł, n ie wydaw ał 

żadnych zleceń. Raz po raz do gabinetu 
jego wchodzili lekarze w yrażając chęć a- 
systowania przy operacji. Chwalibóg ze
zwalał kró tko , stereotypowo: — proszę. Sa
ma siostra Agata opinała na n im  fartuch. 
Wszedł doktór Ryski oznajm iając, że 
wszystko gotowe. ,

— Czy będę panu doktorow i asystował?
—  Owszem, razem z doktorem  Grabcem.
Ryski nieznacznie sk rzyw ił się. N ie lu 

b i ł Grabca, choć o fic ja ln ie  z tym  się nie 
zdradzał.

W yszli z gabinetu razem.
Pacjent siedział w  b ieliźnie na sali ope

racyjne j i  p a lił papierosa. W czaszce, n ie
co na ukos, tk w ił w b ity  po rękojeść nóż. 
Karol kończył golenie. Czaszka pod ostrym  
św iatłem  lam py lśn iła  się ja k  kolano ró- 
żowawym połyskiem  nasiąkniętego nieco 
k rw ią  naskórka. Pacjent w  pozycji pochy
lonej, ja kby  zgięty jakąś niew idzia lną siłą, 
siedział na stole n iby  ku k ła  wypchana 
trocinam i. Oczy m ia ł u tkw ione w  jeden 
nie dający się określić punkt, ręka podno
sząca papieros do w ykrzyw ionych zakrze
p łym  grymasem ust czyniła  ruchy pow ol
ne, ociężałe, druga zwisała nieruchomo, 
bezwładnie. Wrażenie bezwładności spra
w ia ła  także jedna z nóg. Czaszka wokoło 
rękojeści noża m ia ła  kszta łt pękniętego na 
krzyż talerza.

Chwalibóg po kolei, uważnie obejrzał 
wszystkie objawy zewnętrzne. Następnie 
rzuc ił ciche pytanie:

— Dawno odzyskał przytomność?
— Już przed przybyciem  do szpitala w 

karetce Pogotowia — odparł dyżurny le
ka rz oddziału, doktór Kopeć.

—  W ymioty?
— B y ły . A le  niezbyt obfite.
— Czy pareza zwiększa się?
— Nie, narazie stan, w  jakim  go przy

wieziono, pozostaje bez zmian.
— żadnych innych objawów? Ciśnienie 

wewnętrzne, krwaw ienie?
— Nie panie doktorze. Chociaż wzrok...
— Słyszy?
— Słyszy —  w trą c ił pacjent, n ie zmie

n ia jąc postawy. Papieros w ypad ł m u z 
niedom ykających się palców.

Chwalibóg obserwował obrzękniętą n ie
co, p ijacką tw arz o zm rużonych oczach, 
cofniętym  w  głąb nosie i  silnych szczę
kach. Tw arz ta  spraw ia ła wrażenie od
pychające. Chwalibóg pomyślał: —  Lom 
broso w pewnym sensie miał rację... —  

I zwróci] się do lekarzy;

F R E G A T A “, w Sopocie)
— Proszę o zdjęcie.
Karo l pośpiesznie sięgnął poza siebie 

i  podał Chwalibogowi Owa zdjęcia ren t
genowskie. C h iru rg  oglądał je  uważnie, 
porównując z położeniem noża w  czasz
ce. Lekarze czekali na diagnozę specjali
sty. Chwalibóg w iedzia ł, że b y ł im  to w i
nien. N ie chciał jednak na razie pow ie
dzieć zawiele. Sytuacja by ła  ciężka, ale, 
sądził, n ie beznadziejna. — Hemiplegia a l- 
ternans... narazie — dodał z zastrzeżeniem 
—  facia lis  porażony po jednej stronie, koń
czyny po drugie j, co się zdarza przy uszko
dzeniu połowy mostu powyżej skrzyżowa
n ia piram idowego i  poniżej skrzyżowania 
w łókien nerwów twarzy. — Spojrza ł na ota
czającą go b ia łą grupę. Słuchano z uwa
gą. W  mózgu Chwaliboga pow sta ły skoja
rzenia: doktór Grabiec rozumie sytuację 
doskonale i  m yś li —  to i  ja  w iem  — bo na 
tw a rzy  jego rysu je  się ta  pewność — „n ie 
potrzebuję w yjaśnień!“  — W tw arzy do- 
Ktora Jasieńca również zrozumienie sytu
acji, poza k tó rym  w idać wyczekiwanie na 
dalsze w n iosk i chirurga. R ysk i — w  ma
sce: w  oczach szkło, tw a rz  porcelanowa. 
D októr Majski?... Och, jakże chętnie 
Chwalibóg porozm awiałby teraz z dokto
rem  M ajsk im . Tem at peien zagadek przy 
tym  zam knięciu czaszki, w  k tó re j znajdu
je  się obcy je j przedmiot. A le  i  doktór 
M a jsk i czeka. Niedowierza.

—  O środki ruchowe kończyn leżą obok
siebie, zaś ośrodek nerw u tw a rzy  i  ośro
dek m owy zna jdują się w  pobliżu. A le  a- 
faz ja  jest ty lko  pośrednia. Pacjent jednak 
m ów i. Należy w ięc przypuszczać b rak  po
ważniejszych uszkodzeń wewnętrznych. 
M aleńką pauzę uczyn ił Chwalibóg pod 
presją m yśli: —  A  ośrodek zbrodniczości, 
k tó ry  leży tuż  ko ło  drogi noża, a może 
nawet na jego drodze? Trzeba zbadać 
przeszłość pacjenta. To ju ż  zrob i Karo l 
Spojrzał jeszcze raz uważnie na rentgeno- 
gram. , . ,

—  Tak —  pow rócił do w y ja śn ie ń —  n ie
w ą tp liw ie  ciśnienie w  czaszce zwiększyło 
się w sku tek ucisku kości i  wejścia noża, 
a więc zmniejszenia przestrzeni w ewnątrz- 
czaszkowej d la  je j dotychczasowej zawar
tości. , , , .  

A u dy to rium  słuchało, z lekka prześlizgu
jąc się po zasadniczych momentach dia
gnozy i czekając na e fekt ostateczny, co 
będzie rob ił?  , „

Na salę cicho wszedł dokto r Zaprzaniec, 
stanął: obe jrza ł z daleka pacjenta i  cofnął

— Co też ten Chwalibóg m ówił?
— Chodzi zatem o usunięcie noża — cią

gnął dalej ch irurg . —  I w  tym  leży cala 
trudność, boć n iew ą tp liw ie  nóż w b ity  w  
czaszkę m ógł wejść w  n ią  ty lk o  p rzy uży
ciu dużej siły... .

— Ja mu... łobuzow i — zam am rotał na
raz pacjent. , . .

A udyto rium  drgnęło. Chwalibóg czujnie 
słuchał, ale pacjent n ic  ju ż  więcej n ie  po
w iedział. W  uszkodzonym mózgu ^ k o ja 
rzenia p lą ta ły  Się i  ty lk o  ja kb y  nagłe b ly :  
skawice rozśw ie tla ły  szarość zmęczonej 
świadomości. C h w ilam i ja kb y  chc ia ł się 
poderwać i  wykonać ja k iś  ruch, sięgnąć 
po ten nóż, którego w praw dzie nie czul 
do tk liw ie , ale k tó ry  w yw ie ra ł prtzykry 
ucisk, tam ując norm a lny  proces myślenia. 
Ciało ciążyło m u i  bezw ładnie korzysta ło 
z oparcia o Karola.

— Czy n ie  zastosować również sny d*a 
jego wyciągnięcia?

— T y lko  s iły  — w trą c ił a rb itra ln ie  do
k to r  Grabiec.

Lekarze odw ró c ili się z zaciekawieniem  
w  jego stronę. M ia ł w y ra z  tw a rzy  zdecy
dowany, znać by ło  w  n ie j rozpychającą go 
dumę, chociaż w  oczach b łyska ły  refleksy 
lęku i trem y. — T y lko  s iłą  —  pow tó rzy ł 
d la dodania sobie otuchy i  zamanifesto

wan ia  swojej wiedzy wobec kolegów.
Chwalibóg przeczekał uprzejm ie w yraz te j 
op in ii i ciągnął dalej:

— Zdawałoby się, ze tak, a jednak ja  
m am  pewne objekcje, o k tórych może po
tem, po bliższym  zaznajomieniu się z w y 
padkiem. — I  nagle zw róc ił się do pacjen
ta, zanim  doktor Zaprzaniec zdążył w trą 
cić swoje spostrzeżenia.

Zaprzaniec u rw a ł na pó ł słowie i  by łby 
wyszedł z sali, gdyby go nie zatrzym ał 
doktor Haubner uwagą: — Sprawa n iem al 
podobna do pańskiego wypadku. — To go 
ujęło. R zucił głową pytająco i  obserwował 
dalej Chwaliboga, k tó ry  zb liży ł się znów 
do pacjenta. Koło lekarzy zamknęło się 
za n im  cicho, n iby  d rzw i ściągane po
w ie trznym  hamulcem. Ręce założył w  ty ł. 
Przyglądał się uważnie, dokładnie. Pa
c jent wodził za n im  oczyma z pode łba.

— Nie boli?
— A  nie boli.
—  A  przy uderzeniu?
— Zaćm iło mnie.
— Zem dla ł pan?
— No... tak  chyba.
— A  papieros smakuje?
— Czemu nie ma smakować?
W około le k k i szmer aprobaty.
—  To n ib y  pan dokto r będzie mnie ope

rować?
— A  no n iby  ja, jeże li pan się zgodzi.
— A  pan zapewne będzie ten doktor 

Chwalibóg?
— A  będzie...
— No to jazda... Bo muszę się odegrać.
— M im o wszystko zrobim y to  powoli.
— F a jny  kaw ałek roboty. Co?
—  Zobaczymy?
— Będzie pan doktor m ia ł o czym opo

w iadać wnukom  i prawnukom .
— Wolałbym, żeby to pan mógł opowia

dać swoim wnukom.
— Wiadomo.
Karol s ta ł koło sto łu z szeroko o tw ar

ty m i ustam i. Pierwszy, dum ny ważny. Ro
zum iał z tego wszystkiego jedno: sprawa 
jest bardzo poważna i  naczelny dawno nie 
m ia ł takiego wypadku.

Chwalibóg dał swoim zwyczajem uza
sadnienie diagnozy. Mia ła  teraz nastąpić 
część druga. Zabieg chirurgiczny. Na tle 
w yw iadu  i  diagnozy można było stawiać 
wnioski. Chwalibóg sk iną ł pacjentow i gło
w ą i  poszedł myć ręce. Pacjent, ja kby  zbu
dzony, spłoszonym w zrokiem  rozejrza ł się 
dokoła.

— Co, nie spodobałem m u się?
— N ie marudź pan —  poskrom ił go Ka

ro l — Toć doktór m usi przygotować się 
do operacji. Nie będzie się do pana zabie
ra ł, ja k  do pierwszego lepszego wieprza, 
chociaż zapewne w a rt pan tego.

Chirurdzy, m y li ręce. N ie m ó w ili do sie
bie. M ilcza ł i  Chwalibóg. N ik t  n ie odważał 
się interpelować go, chociaż sprawa me
tody, podejścia in teresowała wszystkich 
żywo. Z operacyjnej lekarze w ysz li na 
koryta rz, aby porozmawiać. B ider, Haub
ner i  Zaprzaniec poprosili siostrę o kawę. 
Do kom panii dołączyło się k ilk u  lekarzy z 
poza szpitala. Zaprzaniec m ilczał. N ie 
mógł jeszcze straw ić dyskredytującej go o- 
perac ji mózgu k tó ry  Chwalibóg m ia ł juz 
pod mikroskopem.

Wreszcie ciszę przerw ał Bider.
— A  ja  bym  zdecydowanym ruchem  w y

ciągnął ten nóż z czaszki, podobnie ja k  
został w  nią wb ity.

Koledzy zaprotestowali. Zaczął się spór. 
S iostra Agata po um yciu  rą k  stanęła 

ko ło  stolika. Wtedy ujrzano może po raz 
pierwszy je j wpraw nie poruszające się, pa
rafinow e ręce. Karo l k iw a ł głową z po- 
dlziwem. —■ Przecież ta operacja będzie 
historyczną operacją szpitalną. — Siostra 
Agata by ła  ważnym fragm entem  te j h i
s torii. I  świadomość je j w ype łn iło  zadowo
lenie, że ten zaszczyt om inął Grzymalankę.

D oktor M ajski przyciszonym  głosem roz
m aw ia ł z doktorem Jasieńcem. Siedzieli 
we wnęce pośród palm  naprzeciwko sre
brnej M ęki Pańskiej i  zastanaw iali się nad 
tym , ja ką  drogę m usia ł wykonać nóż w b i
ty  w  mózg, jak ie  zwoje mógł uszkodzić i  
czy przebił jakieś ważniejsze arterie, w y 
w o łu jąc przekrwienie.

FR A N C IS ZE K  F E N IK O W S K I

PRAWO MORZA
Jeśli poznałeś me prawo twarde, 
jak dłoń żeglarza, odjęta wiosłom, 
i buntu falą w  sercu narosłą 
moją do lądu czujesz pogardę.

Już cię nie skuszą wiatry łaskawsze, 
ani tęsknota nie odda miastom...
Jam cię urzekło falą grzywiastą!
Nie zdołasz uciec! Tyś mój na zawsze.

Szum fali mojej, zmieniony w mewę, 
twoimi ślady poleci wszędzie.
Krążąc nad każdym snem twoim, będzie 
co noc cię budzić surowym zewem.

Innym mieszczański sen gwiazdy wróżą 
tobie sztorm słony, co nordą smaga.
Bo życie twoje będzie jak flaga, 
szarpana w  strzępy bałtycką burzą.

Ląd z oczu twoich się odkotwiczy 
i już nie znajdziesz drogi powrotnej, 
choć rychło pojmiesz, człowiek samotny, 
że miłość moja ma smak goryczy.

— N ić — zauważył jasieniec — prze
krw ien ia  jeszcze nie ma. Może nastąpić po 
usunięciu noża. Zresztą sprawa ryzykow 
na, bo nie wiadomo, ja k ie  zwoje zostały 
uszkodzone i ja k  dalece.

Wyjaśniano przypuszczalną drogę ostrza 
noża.

— O ile  można zorjentować się z rent
gena, to Chwalibóg ma rację, że ostrze 
noża musiało dotrzeć do mostu powyżej 
skrzyżowania piramidowego. A  stąd już 
ty lko  problematyczne przejście do tego 
ośrodka, k tó ry  Chwalibóg uważa za podło
że sprzyjające narastaniu kom órek m ają
cych decydujący w p ływ  na powstawanie 
fu n k c ji aspołecznych.

— Coś ja kb y  ra k  społeczny? —  M a jsk i 
uśmiechnął się ledw ie dostrzegalnie. W  u - 
śmiechu tym  czaiła się wątpliwość, pod
patru jąca w yw ody młodego lekarza. M a j
ski wysoko cenił Chwaliboga, a n ie  m niej 
i byłego jego asystenta, dokotora Jasieńca, 
ale k ry tyczny i ostrożny w  staw ianiu h i
potez jego um ysł ciągle jeszcze nie mógł 
się pogodzić z ich teorią o konstrukc ji 
mózgu. B rakow ało w  n ie j bowiem, jego 
zdaniem, mostu, po k tó rym  z całą pewno
ścią nauka m agłaby przejść od fiz jo log ii do 
psychologii, łącząc te dw ie dziedziny w  
niezaprzeczalnie je d n o lity  teren objawowy.

—  Rak społeczny? — pow tó rzył Jasie
niec, zapalając papierosa —  Istotnie, gdyby 
Chwalibogowi udało się bezapelacyjnie 
zlokalizować zależność fu n k c ji przestęp
czych od jakiegoś specyficznego położenia, 
a raczej od powstającej z czasem narośli 
na tym  podłożu, można by łoby w yraz ze
wnętrzny te j narośli —  je j funkc je  — n a 
zwać rakiem  społecznym. N ie przypusz
czam jednak, że w  głębi mózgu, norm al
nie ukonstytuowanego, z pun ktu  w idzenia 
anatomicznego, m ogły powstawać kom ór
k i chorobliwe, ja k  się ma, na przykład 
rzecz z rakiem , czy in nym i nowotworam i.
Są to raczej tw o ry  rów nie zdrowe, ja k  in 
ne kom órki, a cała ich odmienność polega 
właśnie na innej budowie.

— Czy n ie  uważa pan jednak, że można 
by łoby to podłoże i jego funkcy jną  nad
budowę porównać, da jm y na to, z p rzy
czyną innych objawów patologicznych, 
charakteryzujących choroby umysłowe?

— W pewnej mierze porównanie takie, 
zresztą bardzo luźne, dałoby sit; może prze
prowadzić, zwłaszcza gdy chodzi o stany 
wrodzonych urazów psychicznych, które 
siedlisko swoje m ają raczej w  takich  feno
menalnych, powiedzmy, naroślach czy a- 
norm alnej konstrukc ji. Skoro jednak cho
dzi o podłoże zbrodnicze, to przecież w e 
dług te o rii Chwaliboga, k tórą  całkowicie 
podzielam, istnienie samego podłoża jest 
dopiero predystynacją do powstawania „a - 
paratu przestępczo-twórczego1'. Ta lu  zaś 
aparat może powstać jedynie przy sprzyja
jących okolicznościach, ja k  otoczenie, w y 
chowanie, ideologia społeczna itp.

— A  zatem można by łoby przyjąć, że 
wszyscy posiadamy podobne predystynacje
— nie bez iro n ii znów w trą c ił dokto r M a j-

— Badania Chwaliboga nie potw ierdza
ją  jednak takiego przypuszczenia. Według 
jego obserwacji mózgi pod względem bu
dowy dzielą się na grupy. Do jednej z ta 
k ich  grup należą mózgi z predyspozycją 
przestępczą. A  najciekawszy w  podziale 
tym  jest fak t, że rozm iary pewnych grup 
przekraczają rozm iary najw iększych nie
raz w a rstw  społecznych, stanowiąc już 
skupiska narodowe.

— W kraczamy na pole socjologiczne, pa
nie kolego, — przerw ał M a jsk i — A  soc- 
cjologia ma swoje własne metody rozu
mowania.

— Niestety, najczęściej wiszące w  po
w ietrzu. A  przecież socjologia jest nauką 
o człow ieku i  należałoby ją  oprzeć na bio
logicznych badaniach tego człowieka, spo
łeczeństw, narodów, ras... W tedy dopiero 
socjologia upraw niona byłaby do staw ia
n ia  swych wniosków.

D okto r M ajski słuchał wywodów m łode
go chirurga z uwagą. Po ch w ili zapytał;
— Czy pan słyszał ja ką  przeszłość m ia ł 
ten pacjent?

— N ie — zareagował żywo Jasieniec — 
B yłoby to w  tym  wszystkim  najciekawsze.

*— Najciekawsze? Jak  pan to rozumie?
— zastanowił się M a jsk i i  n ie  bez waha
nia ozna jm ił: —  Człowiek ten w  zamiarze 
ograbienia wym ordow ał dziś rodzinę ju b i
le ra  i  w  chw ili, k iedy zbiera ł ju ż  łup, aby 
się z n im  u lo tn ić , do m ieszkania wszedł 
syn jub ile ra . W ywiązała się bójka. M łody 
człow iek na w idok  potworne j zbrodni 
wpad ł w  szał rozpaczy, a n ie  mając broni 
pod ręką, schw ycił nóż leżący na stole i 
w b ił go przestępcy w  czaszkę.

—  Fenomenalne, fenomenalne... — po- . 
w ta rza ł Jasieniec.

Co pan m ia ł na m yśli, m ówiąc o spe
c ja lnym  znaczeniu przeszłości tego czło
w ieka — nalegał M ajski.

— że... gdyby to b y ł typ  przestępczy, 
można byłoby, można byłoby...

—. No?! — n ie c ie rp liw ił się M a jsk i
—  I  k to  wie, czy Chwalibóg... Pokusa 

jest zbyt w ielka.
— W iw isekcja?! — wstrząśnięty tym  

przypuszczeniem podpowiedział M ajski.
—  Może n ie  to..., panie doktorze, ale o- 

kazja do schwytania „przestępczości“ , po
wiedzmy... in  flagranti.

(dokończenie nastąpi)
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PISKORSKIH

Szlak i  w y c i e c z k o w e  
Pomorza Szczecińskieao

D O LIN A  REGI
K ontynuu jąc cyk l a rtyku łó w  o szla

kach wycieczkowych Pomorza Zachodnie
go, om ów im y w  pracy n iniejszej szereg 
miejscowości, położonych w  przepięknej 
do lin ie  rzek i Regi.

Niedaleko źródeł te j rzek i leży Św id
w in , m iasto położone przy l in i i  ko le jow ej 
Szczecin — Koszalin (posiada również po
łączenie z Połczynem -  Zdrojem). Sło
w iańskie to osiedle powstało ju ż  conaj- 
m nie j w  X  w ieku; pierwsze jednakże o 
nim  w zm ianki historyczne posiadamy z 
końca X I I I  w. Wówczas to gród będący 
własnością b iskupów kam ieńskich i przez 
nich umocniony za ję li Brandenburczycy. 
W X IV  w ieku  Krzyżacy w ybudow ali tu 
ta j s ilny  zamek nad Regą. B y ł on jednak
że' w  ich posiadaniu ty lko  przez k ró tk i 
czas. W połowie X V I w ieku  założono tu 
kom turę  Joanitów.

Ponieważ Ś w idw in  b y ł na jbardzie j ku 
północy wysuniętą bazą ekspansji B ran- 
denburczyków, przeto zamek, k tó ry  tu ta j 
się znajdow ał b y ł siln ie u fo rty fikow any. 
Zamek ten p rze trw a ł w  swej zasadniczej 
fo rm ie  do naszych czasów (pomimo licz 
nych przebudówek). Obecnie mieści się w  
n im  szkoła. Najstarsze gotyckie części 
zamku pochodzą z X I I I /X IV  w ieku. U w a
gę zwraca wysoka gotycka okrągła baszta. 
Rozciąga się z n ie j w spania ły w idok  na 
okolice Św idw ina i szeroką dolinę Regi. 
Zamek znajduje się bezpośrednio nad 
rzeką i kiedyś n iew ątp liw ie  posiadał fosę. 
Jest to budowla o 4-ch skrzydłach z kw a 
d ra tow ym  dziedzińcem. Starsze części m a
ją  kamienne podbudowanie. Nowsze partie  
wzniesione zostały ju ż  w  okresie baroku 
i  pochodzą z X V I w ieku.

D rugim  cennym zabytkiem  Św idw ina 
jest go tycki kościół M ariack i. Wzniesiony 
on został w  pob liżu rynku , i w raz z ry n 
k iem  zniszczony w  czasie ostatn iej wo jny. 
Społeczeństwo Św idw ina przeprowadza 
jednakże odbudowę tego pięknego kościo
ła.

Trzecim  wreszcie zabytkiem  jest do
brze zachowana brama m iejska, zwana 
Kamienną, a pochodzącą z X IV  w ieku.

Miasto w  czasie w o jny  zostało siln ie 
zniszczone. Przed wo jną posiadało około 
10 tysięcy mieszkańców, a teraz mieszka 
tu ty lko  5 tysięcy ludzi.

Ś w idw in  jest ośrodkiem  drobnego prze
m ysłu. Okolice m iasta m ają charakter ro l
niczy i  są dobrze zagospodarowane. M ia 
sto ma w a run k i do rozbudowy przemysłu 
spożywczego.

POŁCZYN ZDRÓJ
W odległości 21 km  na wschód od 

Św idw ina znajduje się największe uzdro
w isko Pomorza Zachodniego — Połczyn 
Zdró j. M iasteczko to, k tóre  w  czasie w o j
ny  nie doznało najm niejszych nawet zn i
szczeń, położone jest w  przepięknej oko
licy. Na południe od Połczyna rozciąga się 
wspaniała „połczyńska Szwajcaria” , k ra j 
rozlicznych jezior, w ysokich wzgórz i  la 
sów. W yżyny w  odległości 10 km  na po
łudn ie  od Połczyna po wschodniej stronie 
szosy prowadzącej do Czaplinka dochodzą 
do 222 m etrów  wysokości.

Po łczyn-Zdró j to stary s łow iański gród. 
Pomorcy zbudowali tu ta j osiedle, które 
m iało charakter obronny. Ziemie te nale
żały do Polski w  czasach pierwszych P ia
stów. Później Przem ysław I I  okolice Poł
czyna podarował Zakonowi T em plariu 
szów. W czasach Jagiellończyków tereny te 
znowu w ró c iły  do Polski, ale na okres 
przejściowy; Jan Kazim ierz z ziem tych 
zrezygnował na rzecz B randenburgii.

Pomimo że Połczyn nie b y ł n igdy waż
niejszym  grodem obronnym, bowiem  rolę 
ważnej po lskie j fo rtecy odgryw ał położo
ny w  pobliżu zamek w  D rah im iu , zwany 
obecnie S tarym  Draw skiem  nad jeziorem  
Draw skim , to jednakże zachował się tu 
ta j do naszych czasów, zamek miejsco
w ych możno w ładców. Początków jego bu
dow y należy szukać gdzieś w  X I I I  w ieku. 
Zamek b y ł w  w iekach następnych często 
przebudowywanym . To, co zachowało się 
dó naszych czasów pochodzi z la t 1770. 
Przed w o jną w  zamku m ieściło się schro
nisko dla sierot. Obecnie zamek stoi pu
sty.

Połczyn — poza zamkiem — nie posia
da ciekawszych zabytków. Przybywa się 
tu ta j raczej jako do miejscowości o cha
rakterze uzdrow iskow ym . Przed 260 -laty 
odkryte  zostały tu ta j źródła szczawo -  że- 
laziste, a w  początku X IX  w ieku  przeko
nano się, że w  okolicach Połczyna są rów 
nież w ie lk ie  pokłady borow iny. Te dwa 
fa k ty  zadecydowały o rozw oju miasta ja 
ko zdrojow iska. W yją tkow o piękne poło
żenie sprawiło, że każdego roku  do Po ł
czyna ludzie chętnie p rzybyw a li, szukając 
tu nie ty lk o  zdrowia, ale i  odpoczynku. 
W Połczynie leczy się przede w szystkim  
reum atyzm , artretyzm , ischias i  choroby 
kobiece.

Przed wojną rocznie przybywało do 
Po łczyna-Zdro ju na ku rac ję  około 6 tv -
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sięcy ludzi, n ie licząc blisko 10 tysięcy 
wczasowiczów i  w ie lk ie j liczby tu rystów . 
W czasie w o jny  dewastacji u leg ły  urzą
dzenia zdrojowiskowe. D zięki jednakże e- 
nerg ii w ładz, szybko przystąpiono do re 
m ontowania i urucham iania w ie lk ich  sa
natoriów . Na czoło wysuw ają się tu  sana
to ria  „Lech ia”  i  uroczo w  lesie położone 
„B orkow o” .

Połczyn liczy obecnie około 5 tysięcy 
mieszkańców i jest miastem, któ re  ju ż  nie 
może przyjm ować osadników. N a jw ażn ie j
szym źródłem dochodów dla mieszkańców 
jes t zdrojow isko, któ re  daje zatrudnienie 
dużej ilości ludzi. Połczyn posiada wspa
n ia ły  pa rk  ku ra cy jn y  o pow ierzchni 250 
mórg, a w  n im  rosaria, a lp ina ria  itp.

O lbrzym ie k lom by kw ia tów , jeziorka i 
wodospady, urozm aicają ten p iękny re 
zerwuar przyrody. Z na jdu je  się tu  też p i
ja ln ia  wody m ineralnej.

Z obiektów  przem ysłowych Połczyna 
w ym ienić należy przede wszystkim  w ie lk i 
brow ar państwowy produku jący szeroko 
znane piwo połczyńskie (s łynny „ko ź la k ” ).

Połczyn jest doskonałym punktem  w y 
padowym  d la  turystów . Stąd rozpoczynają 
się szlaki wycieczkowe znane z piękna 
kra jobrazu. W ym ienić należy przede 
w szystkim  szlak prowadzący szosą w  k ie 
runku  wschodnim  przez Barw ice do 
Szczecinka (łącznie 43 km), dalej do Czap
lin ka  (45 km ) i z pow rotem  słynną doliną 
Pięciu Jezior do Połczyna (28 km ). D łu 
gość całego szlaku, k tó ry  ma kszta łt t ró j
kąta wynosi 120 km . Piękne są także w y 
cieczki w  k ie run ku  na Drawsko, przez 
Złociniec i  Czaplinek.

ŁO BEZ
19 km  na południe od Św idw ien ia  leży 

miasteczko pow iatowe Łobez. Po łudn iow y 
odcinek drogi pomiędzy w ym ien ionym i 
dwoma m iastam i uważa się słusznie za 
w y ją tkow o piękny. Wzniesienia w  okolicy 
Łobezu dochodzą do wysokości 123 me
trów ; pomiędzy n im i w ije  się urocza Re
ga jedna z najpięknie jszych rzek w o je 
wództwa szczecińskiego.

Łobez w ym ien iony jest w  źródłach po
raź p ierw szy w  X I I I  w ieku. Pod koniec 
X I I I  w ieku Łobez otrzym ał prawa m ie j
skie. W  czasie ostatn iej w o jny  miasto zo
stało s iln ie  zniszczone (50 proc.) Przed 
w o jną Łobez lic zy ł około 7 tysięcy miesz
kańców, obecnie mieszka już tu ta j prze- 
sżło 4 tysiące ludzi.

Łobez posiadał przed wo jną zabytko
w y  kościół M ariack i. B y ła  to  kiedyś bu
dow la gotycka, później przebudowana w 
duchu baroku. Obecnie i  ten jedyny za
bytek leży w  gruzach.

Łobez ju ż  przed wojną znany by l przede 
w szystkim  ż p ięknej okolicy. Zna jdu je  się 
tu ta j w ie lk i park podmiejski, nad brzegiem 
Regi, o obszarze 100 ha. B y ł to przed w o j
ną n iew ie lk i rezerwat przyrody, otoczony 
szczególną opieką.

Z obiektów  przem ysłowych należy w y 
m ienić przed w szystkim  dużą k rochm a l
nię, fab rykę  m ebli oraz szereg placówek 
przem ysłu spożywczego.

GRYFICE
Już w  dolnym  biegu Regi, w  odległość1 

około 30 km  od je j u jścia do B a łtyku  leży 
powiatowe miasto * G ryfice. Przed wojną 
G ryfice posiadało 10 tysięcy mieszkańców. 
Zniszczenia wojenne wynoszą około 30‘/ć, 
a mimo to  liczba ludności jest niew iele 
mniejsza n iż  przed wojną.

Tuta j w łaśnie książę słupski Bogusław 
V I I I  w  roku  1391 zapewnił kupcom  pol
skim  swobodny handel na podległym  so
bie terenie. B y ł to ważny akt, bowiem  u- 
trąca ł on dążenia krzyżackie do gospodar
czego opanowania tych ziem.

W roku 1262 G ryfice  o trzym ały prawa 
m iejskie. B y ł to  wówczas ważny ośrodek 
handlu morskiego. S ta tk i m orskie docie
ra ły  Regą aż do G ry fic ; a ponieważ m u
sia ły płynąć przez niżej położony Trzebia
tów, nieraz dochodziło pomiędzy obydwo
ma miastami do ko n flik tó w .

Z zabytków zachował Się wspaniały, 
gotycki kościół M ariack i. Początki jego 
sięgają X IV  w ieku. Jest to budowla ha
lowa. Wieża została wzniesiona w  X V  w. 
W roku 1658 spłonęło pó ł m iasta z kościo
łem, k tó ry  jednakże został odbudowany. 
Jest to go tyk bardzo ozdobny.

Zachowały się również dw ie nieuszko
dzone bram y m iejskie, a m ianowicie K a
mienna i Wysoka. Nad Regą wznosi się 
okrągła baszta Prochowa; p rze trw a ły  rów 
nież do naszych czasów fragm enty m urów 
m iejskich. Pomimo zniszczeń w  mieście, a 
nawet w  ry n k u  jest k ilk a  starych kam ie
niczek.

G ryfice są centrem przem ysłu drzew 
nego. Są tu  czynne ta rta k i i  fa b ry k i mebli. 
Liczne zakłady przem ysłu spożywczego, a 
mianowicie m łyn, fab ryka  marm olady, fa 
bryka p ła tkó w  karto flanych  oraz w  odbu-

dow ie w ie lka  cukrownia, któ ra  ruszy 
prawdopodobnie w  najbliższym  czasie. Bę
dzie to drugą pracująca cukrow n ia  na Po
m orzu Zachodnim (obok odbudowywanej 
v/ K luczew ie pod Stargardem).

Z G ry fic  można odbywać ciekawe w y 
cieczki do starego Kam ienia, uroczego 
Trzebiatowa oraz ko le jką  wąskotorową 
nad wybrzeże B a łtyku ; zaznaczyć trzeba, 
że w  powiecie g ry fie k im  znajdują się licz
ne kąpieliska ja k  np. Mrzeżyno, Rewal, 
Niechorze itp .

SZMARAGDOW E JEZIORO

• L iczn i czyte ln icy zwracają się do na.i 
z zapytaniem, dlaczego jeden z na jc iekaw 
szych objektów  turystycznych, słynne „ je 
zioro szmaragdowe”  w  Puszczy Bukowej 
zostało rzekomo uniedostępnione d la tu 
rystów  rozporządzeniem Zarządu M ie j
skiego w  Szczecinie. W ydaje nam  się, żc 
rozporządzenie takie, jeżeli is to tn ie zosta
ło wydane, jest jak im ś nieporozumieniem 
zwłaszcza w  okresie le tn im  i wczesnej 
jesieni, gdy ruch turystyczny jest wzm o
żony.

Z pobytu spó łdz ie lców  zagran icznych
w Szczecinie

RESKO
Resko, jako słowiańskie osiedle, o trzy

m ało praw a m ie jskie ju ż  w  roku  1288. Na 
początku X IV  w ieku  wybudowano tu  
p iękny kościół M ariack i. W czasie ostat
n ie j w o jny  Resko uległo zniszczeniu w  o- 
kolo 40 proc. Przed w o jną mieszkało tu ta j 
5 tysięcy ludzi, obecnie około trzech ty 
sięcy.

Na jcenniejszym  zabytkiem  Reska jest 
kościół. Jest to budowla późnogotycka, 
trzynawow a, halowa. Kościół b y ł w  czasie 
w ieków  szereg razy niszczony, ale zawsze 
go odbudowywano. Podczas ostatn iej w o j
ny zniszczeniu nie uległ. Zachowała się 
również dobrze wyniosła, 60 m etrow a w ie 
ża, k tó ra  pochodzi jednakże ju ż  z X IX  w.

Gdy chodzi o przemysł, na czoło w y 
suwa się duża fab ryka  maszyn rolniczych. 
Za trudn ia  oma znacznie w ięcej robo tn i
ków , aniże li w  czasach niemieckich.

PŁO TY
10 km  od Reska, również nad piękną 

Regą leżą P łoty. I  ta  miejscowość poło
żona jest niezw ykle pięknie. Dookoła m ia
sta rozciągają się w  do lin ie  rzek i szerokie 
łąk i, a dalej lasy.

Przed w o jną m iasto liczy ło  około 4 ty 
sięcy mieszkańców. W czasie ostatn iej 
w o jny  zostało zniszczone w  60 procentach. 
W  ru in ie  leży dawne centrum  miasta łącz
nie z ratuszem.

Już w  dawnych czasach nad Regą na 
wzgórzu w znosił się tu  um ocniony gró
dek. Później wybudowano tam  praw do
podobnie zamek gotycki, k tó ry  do naszych 
czasów p rze trw a ł ja ko  ru in y  bud ow li re 
nesansowej. Zamek ten w  obecnym stanie 
pochodzi z X V I w ieku. Dokoła niego za
chow ały się jeszcze fragm enty dawnych 
kam iennych umocnień i  m uró w  obron
nych. W ewnątrz oglądać można szereg do
brze zachowanych kom nat; szczególnie 
godną uw agi jest duża sala ze stropem 
w spartym  o jedną kolumnę.

Obok starego zamku w  Płotach jest 
jeszcze now y pałac B ism arków , lężący 
również nad Regą. Obecnie znajduje się 
w  n im  g im nazjum  gospodarstwa w ie jsk ie 
go.

W Szczecinie baw iła  ostatnio 25-oso- 
bowa wycieczka spółdzielców zagranicz 
nych z 5 k ra jów  słowiańskich. Grupa 
bułgarska, składająca się z 4-ch osób 
przybyła z wiceprzew. Centr. Zw. Spół
dzielców, Iwanem Iwanowem. Grupę 
czeską liczącą również 4 osoby prowa
dził znany działacz społeczny i  po li
tyczny Józef Nepomucky. Najbardziej 
liczną grupę stanow ili Jugosłowianie, 
których ogółem przybyło  9 osób z w i
ceprzew. Rządowej K o m is ji Spółdziel
czej Konstantju  Lukić. Delegację ru 
muńską liczącą 4 osoby reprezentował 
Constantin Agiu, a delegację węgierską 
składającą się również z '4 osób prowa
dził prezes W ęgierskiej C entra li Spół
dzielczej i  jednocześnie prezes P a rtii 
Chłopskiej Franciszek Erdei.

Pobyt ich na terenie w oj. szczeciń
skiego trw a ł ty lko  2 dni, n ie m niej jed 
nak m ie li oni możność zapoznać się z 
wieloma obiektam i gospodarczymi i 
stwierdzić postępującą szybko odbudo
wę.

W pierwszym dniu delegacja udała 
się nad morze do Świnoujścia i  M ię- 

^  dzyzdrojów. Samo morze i  ogrom znisz- 
czeń jakie  dokonane zostały na naszych 
ziemiach w yw a rły  na wszystkich uczest 
nikach bardzo duże wrażenie. Przew. 
g ru p y  bułgarskie j Iw an Iw anow  n. p.

powiedział „do Polski zaprowadziła nas 
nie ty lko  p ros ta . grzeczność, ale przede 
wszystkim  chęć poznania waszych zn is : 
czeń i  dorobku. W idzie liśm y przed tym  
wasze miasta, Warszawę, Łódź, w idzie
liśm y lud  polski przy pracy i  odpoczyn
ku. S tw ierdziliśm y duże osiągnięcia i 
zdajemy sobie sprawę, że żaden z. na
szych k ra jów  nie poniósł tak ciężkich 
zniszczeń jak  w łaśnie wasz. A le  jedno 
cześnie w ierzym y, że z tych zniszczeń 
narodził się nie ty lko  bo jow nik w a lk i 
—  ale i  pracy...“

Wszyscy delegaci zdecydowanie w y 
pow iadali się również na tem at naszych 
granic na Odrze i  Nissie.

W drugim  dniu delegaci zw iedzili 
miasto Szczecin, gdzie zapoznali się z 
fab ryką  czekolady i  kakao C -li Sp. Spoż. 
sklepami Sp. Sp. „R obotn ik“  oraz z za
bytkam i starego miasta. W godzinach 
popołudniowych natomiast zw iedzili 
port ’ szczeciński, gdzie szczegółowo za
poznali się również ze stanem podję
tych prac przy budowie nowego portu.

Z ram ienia Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego wycieczkę prowadził 
wiceprezes Jan Domański przy udział j 
dyr. Fr. Kusto i  J. Dominko. Ze Szcze
cina spółdzielcy zagraniczni pojechali 
do Wrocławia. (Cz. S.)

(Patrz fo tog ra fia  na str. 10)

Otwarcie chłodni rybnej na Łasztowni
30. 8. br. —  w  Szczecinie — m in. A. 

Rapacki dokonał na, Łasztowni, w  obec
ności przedstawicieli miejscowych 
władz —  otwarcia Chłodni Rybnej, Za- 
mrażalni i  F ab ryk i Lodu.

Fakt ten posiada doniosłe znaczenie 
i  nie pozostanie bez w ielkiego w p ływ u  
na dalsze kształtowanie się naszej m or
skiej gospodarki rybnej. Dotychczas — 
Centrala Rybna w  Szczecinie odczuwała 
do tk liw y  brak chłodni, któ ra  mogłaby 
pomieścić plon połowów ku trów  rybac
kich  przybrzeżnych oraz traw le rów  da
lekomorskich. Szczególne trudności 
sprawiała kwestia przechowywania i  za 
mrażania ryb  w  okresach sezonów ry 
backich tj. w  okresach wiosennych i  - 
jesiennych. B rak  urządzeń chłodni
czych oraz brak fa b ryk i mączki rybnej 
w  Szczecinie spowodował, że w  roku 
ubiegłym, 150 t. ryb  uległo całkow ite
m u zepsuciu.

W czerwcu 1947 r. rozpoczęto odbudo 
wę chłodni w  Szczecinie. D zięki pomy
słowości i  sprawności k ierow nika  budo
w y ob. Jana Andersa oraz jego ekipy 
monterów —  zakończenie budowy 
chłodni i  fabr. lodu nastąpiło w  stosun
kowo tak k ró tk im  czasie. W ie lk im i 
przeszkodami w  pracy b y ł b rak odpo
wiednich maszyn i  urządzeń oraz tru d 
ności ich sprowadzenia.

Już w  tegorocznym wiosennym sezo
nie rybackim , korzystając z pierwszych, 
uruchomionych kom ór chłodniczych — 
chłodnia rozpoczęła swą pracę, polega
jącą na k ró tk im  przechowywaniu lub 
zamrażaniu ryb. Tak więc w  czasie od 
15. 4. do 20. 8. br. — przez chłodnię 
przeszło 250 t. norweskich śledzi mro
żonych, 218 t.- ryb  świeżych oraz ponad 
2 tys. beczek śledzi. Stąd też odeszło 
do Czechosłowacji pierwsze 40 t. ryb 
mrożonych.

Produkcja lodu, wynosząca 15 t. 
dziennie —  zaspokajając przede wszyst
k im  potrzeby C entra li Rybnej —  zaopa
tru je  tra w le ry  wyruszające na Morzę 
Północne. Fakt całkowitego zaopatry
wania traw le rów  w  porcie macierzy
stym, pozwala na prowadzenie dalekich 
połowów bez konieczności zawijania do 
obcych portów.

M orskie Zakłady Rybne, któ re  u ru 
chom iły chłodnię w  G dyni już w  czerw- i 
cu 1945 r. oddając obecnie do użytku 
chłodnie w  Szczecinie i  Łebie 
—  budują szereg następnych. W  n a j
bliższym czasie zostanie uruchomiona 
chłodnia we Władysławowie, Ustce, Ko 
łobrzegu, Świnoujściu oraz druga chłód 
nia w  Gdyni. Planowana jest równie.': 
budowa chłodni w  Gdańsku i  Darłow ie 
oraz budowa fa b ryk  mączki rybne j i 
w y tw ó rn i tranu. (B)
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Można la ta  całe przemieszkać na W y
brzeżu i  nie w ie le  wiedzieć o ludziach 
morza. Przekonałem się o tym  niedaw
no, siedząc przy szklance herbaty w  
niepozornym gdyńskim  barze. Sąsiednie 
s to lik i za jm ow ali głośno rozpraw ia ją
cy mężczyźni. Po fantastycznych ta tu 
ażach, w idocznych spod rozchylonych 
koszul, po rozmowie przetykanej obcy
m i wyrazami, odgadłem w  n ich m ary
narzy. U bran i po cyw ilnem u m ie li jed
nak w  sposobie bycia coś, czego n ie  spo 
tyka  się w  przeciętnych mieszczańskich 
kawiarniach. P okrzyk iw a li do siebie 
przez całą salę, śm iali się swobodnie i 
szeroko, n iec ie rp liw si w stawali z krze
seł i, żywo gestykulując, m ó w ili do resz 
ty  towarzystwa. Z  upodobaniem patrzy
łem  na te  bezpośrednie gesty, ale czu
łem  się tu ta j kim ś obcym. Oni też spo
g ląda li na m nie z natarczywym  zacieka 
w ieniem. Doskonale znali wszystkich 
wstępujących do baru gości, lecz takich 

• samotnych k lien tów  p rzy szklance her
ba ty spotyka li widocznie nie często. 
Siedziałem nadrabiając miną, bo właś
nie po to w ybra łem  się w  stronę portu, 
aby trochę poznać to  żeglarskie towa
rzystwo,

M łody o zuchowatym wejrzeniu chło
pak opowiadał z przechwałką w  głosie, 
że już  z piątego statku schodzi p rzy
musowo, ty le  nabroił. Ostatnio b y ł na 
„P U Ł A S K IM “ .

—  A  ja  w łaśnie zamustrowałem na 
„Pułaskiego“ , w trą c ił jego starszy to
warzysz.

—  To czemuś nie zamustrował w  po
przednim  rejsie, dopiero byśm y razem 
użyli!

„Zam ustrować na statek“  —  w  języ
ku  m aryna rk i handlowej znaczy m n ie j- 
więcej to samo, co na lądzie „zaciągnąć 
się do wojska“ . Rozmówka o zamustro- 
w an iu  przypom niała m i o w łaściwym  
celu wycieczki, o B iurze Angażowania 
Załóg.

B iu ro  to  mieści się w  Gdyńskim  Urzę 
dzie M orskim  p rzy ul. Chrzanowskiego. 
Zb iera ją  się tam  m arynarze z całej f lo 
ty  handlowej w  poszukiwaniu przydzia
łów  na sta tk i. Tu ta j na kartach ew i
dencyjnych, w  suchych rubrykach urzę
dowych fo rm u la rzy  wypisane są b u rz li
we dzieje synów morza, tu  ważą się 
zmienne losy te j b raci żeglarskiej, k tó 
ra w ędru je  z pokładu na pokład bez 
trosk i o dalsze ju tro .

T ra fiłem  do b iu ra  akura t w  chw ili, 
gdy wysoki, opalony b londyn przedsta
w ia ł sekretarce swoje dokumenty. P ły 
w a ł dotąd na „N a rw ik u “ , teraz schodzi 
na ląd i  wpisu je  się na lis tę  rezerwy 
m arynarskiej.

—  Właściwie, ja k  pana zapisać? D zi
w i się sekretarka. Raz pan b y ł m łod
szym kucharzem, raz węglarzem. Prze
cież nie można tak  ciągle zmieniać za
wodu.

—  Kombinowałem, ja k  się dało, od
powiada zakłopotany marynarz. Niech 
pani zapisze na węglarza.

P rzy w pisyw an iu  na lis tę  rezerw y ru 
b ryka  „zawód“ jest bardzo ważna. Ze 
sta tku przysyła ją  zapotrzebowania na 
specjalistów. Przydziela się ludzi we
dług kolejności, ale... zawsze węglarz 
znajdzie miejsce prędzej, n iż pomocnik 
kucharza. I  dlatego ten m arynarz — 
stary bywalec —  przem ilczał swoje zdol 

ności ku linarne.
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Ludzie z handlowej f lo ty  na ogół chęt 
n ie  zm ieniają przydzia ły na statkach. 
Każdego dnia przew ija ją  się przez b iu 
ro  lic zn i marynarze, którzy, uprzy
krzyw szy sobie dotychczasowe p ływ a 
n ie  występują z załogi i  szukają innego 
zajęcia. Dzieje się to  z różnych p rzy
czyn. Jednemu nie podoba się okręt, in 
n y  nie p o tra fił żyć z resztą załogi, jesz
cze innego znudziła lin ia  żeglugowa. 
Czasem k łopoty rodzinne skłaniają ko
goś do zejścia na ląd. W  ogóle jest to 
b ractwo kapryśne, o bu jnych  tempera
mentach. N ie rzadko zdarzają się karne 
skreślenia z lis ty  załogi. Chłopcy o 
skłonnościach awanturniczych, odet
chnąwszy po d ług im  rejsie powietrzem 
lądowym, zapominają o surowym  regu
lam in ie  morza. Najw ięcej wykroczeń 
przysparzają p ijackie  w ypady w  porto
we dzielnice, stąd w yn ika  nieobowiąz- 
kowość, samowolne opuszczanie statku, 
nie zgłaszanie się do pracy w  godzinach 
służbowych itd. U praw ianie przem ytu 
także pozbawia m arynarza miejsca w 
załodze. O wszystkich tego rodzaju 
sprawach dyscyplinarnych rozstrzyga 
B iu ro  Angażowania Załóg razem z ko
m is ją  złożoną z przedstaw icie li M in i
sterstwa Żeglugi, Urzędu Morskiego, 
Zw iązku M arynarzy i  G AL-u. W  skład 
kom is ji wchodzą doświadczone w yg i 
morskie. Ukaranym  marynarzom wyzna 
cza się datk i pieniężne na pożyteczne 
cele, lub  zawiesza się winnego w  czyn
nościach na czas określony lub  nieokre
ślony, czasem skreśla się w  ogóle z l i 
sty marynarzy, jeś li na przyk ład  chło
pak przez trzy dni n ie  s taw ił się do 
pracy.

Sam kie row nik b iura, ob. N iestoro- 
wicz, to  stary marynarz, ma za sobą 18 
la t p ływ ania na w ie lu  statkach, pe łn ił 
rozmaite funkcje  od trym era  do mecha
nika. Zna też na w y lo t wszystkie w y 
b ieg i i  przebiegłe tłumaczenia swoich 
młodszych kolegów.

—  Zgłaszają się do nas, objaśnia, róż
ne ty p y  bez dokumentów. Podają się 
za m arynarzy. Czasami m ają nawet pis
mo poświadczone przez notariusza i  
św iadków. Wtedy prosim y takiego kan
dydata na egzamin. B y ł raz, pamiętam 
jeden, k tó ry  w m aw iał że przed wojną 
trzy  lata  p ływ a ł na „B a to rym “ . No do
brze, bracie, wytłum acz wobec tego, 
gdzie tam  widziałeś kabinę kapitana.

—  Na „ru fie “  —  odpowiada łazik.

No i  nie zgadł, bo akura t w  tym  m iej 
scu na „B atorym “ jest pralnia...

W  zasadzie jednak marynarz, posia
dający książkę żeglarską nie ma tru d 
ności z wpisaniem się na lis tę  ewiden
cyjną biura. Nowicjusze re k ru tu ją  się

Przetarg nieograniczony
D yrekcja  Okręgowa K o le i Państwowych w  Szczeci

nie, ogłasza przetarg nieograniczony na odbudowę mo
stu sklepionego w  km . 44,434 na szlaku Grzmiąca — 
Białogard.

Z b liższym i w arunkam i zapoznać się można w  W y
dziale D rogowym  D. O. K . P. w  Szczecinie p rzy A l. 3-go 
M aja 18-20, pokój N r 326 I I I  p tr., w  godzinach urzę
dowych, gdzie też można otrzymać ślepy kosztorys.

O ferty  w in n y  być składane w  gmachu D. O. K . P. 
w  Szczecinie, p rzy A l. 3-go M aja 18-20 do skrzynk i o fert 
do dnia 11. 9. 1948 r., do godz. 10-ej w  podwójnych, 
n ieprzejrzystych i  zalakowanych kopertach, z napisem 
„O ferta  do przetargu w  dniu  11. 9. 1948 r., na odbudo
wę mostu w  km. 44,434.

Otwarcie o fe rt nastąpi w  tym  samym dniu  o godzi
nie 10-ej w  pokoju 324.

Do o fe rty  w in ien  być dołączony k w it  Kasy D yrek- 
cyjne j na wpłacone w adium  przetargowe w  wysokości 
1,5 proc. oferowanej sumy (honorowane będą ty lk o  k w i
ty  Kasy D yrekcyjne j, względnie dowód zwolnienia od 
obowiązku składania wadium).

Cesje na zabezpieczenie w ad ium  należy również przed 
przetargiem uzgodnić z W ydziałem  Drogowym  i  B iu 
rem  Finansowym i  złożyć je  w  Kasie D yrekcyjne j.

F irm y, k tó re  n ie  w ykonyw a ły  robót d la D yrekc ji, 
przedłożą dokum enty uprawniające do w ykonyw ania  ro 
bót, oraz referencje in s ty tu c ji pracodawczych.

D y re k c ja  zastrzega sobie p ra w o  sw obodnego w y b o ru  
o fe ren ta  bez w zg lę d u  na  cenę, ja k  ró w n ie ż  p ra w o  uzna- 
r\ia, że p rze ta rg  n ie  d a ł po zy tyw n e g o  w y n ik u .

z wychowanków Państwowego Cen
tru m  Wyszkolenia Morskiego i  ze Szko
ły  M orskie j. O trzym ują oni na przeciąg 
próbnych 6-ciu miesięcy książkę że
glarską. Przez ten półroczny okres 
książka jest własnością Towarzystwa 
Okrętowego. Jeżeli próba w ypadnie po
m yślnie, kandydat staje się w łaścicie
lem  książki i  odtąd zaciąga się na stat
k i na równych prawach z innym i ma
rynarzam i.

M arynarze z f lo ty  handlowej p ływ a 
ją  również pod obcymi banderami. K a
pitanow ie cudzoziemskich załóg prze
syła ją  zapotrzebowania do b iura, tam 
wyznacza się ludzi za zgodą konsulatu 
państwa, do którego statek należy, 
chłopcy idą  na pokład. Początkowo tra 
fia ły  się nadużycia, bo cudzoziemscy 
kapitanow ie przysyła li zapotrzebowania 
im ienne i  pod pozorem uzupełnienia za
łogi, w yw oz ili poprostu obieżyświatów. 
W krótce poznano się na tych  kawa
łach i  teraz poleca się m arynarzy ko
le jno  z lis ty  rezerwy w edług specjal
ności. Właśnie do kie row nika  zwraca się

ze Szwedami. Przedstawia zaświadcze
n ie  z poprzednich rejsów pod tą  bande
rą. Um ie po szwedzku, ma dobrą opi
nię. W  porządku. P łyń. Za łatw ia się to 
k ró tko  według form ularza. Podpis i  
pieczątka. Za chw ilę  wchodzi o ficer ze 
straży portowej. Prosi o inform acje w  
sprawie zajścia, spowodowanego jako
b y  przez m arynarza ze sta tku „K ra 
ków “ . U kara li go czy nie. K ie ro w n ik  
machnął ręką. N ic z tego n ie  będzję, bo 
to  naciągana historia.

—  W y ze straży portowej niepo
trzebnie czepiacie się m arynarzy i  n ie 
zawsze słusznie.

—  Jak to czepiacie? A  co to  ja  nie 
m arynarz! Zaraz po egzaminie też pójdę 
w  morze, m ów i ten ze straży.

—  Acha! Na m arynarzy się nawijasz 
i  chcesz iść m iędzy nich! Uważaj, żeby 
cię na rzutce n ie  wym oczyli za p ie rw 
szym rejsem, ostrzega dobrodusznie k ie  
rów nik. Pamiętam, byłem  kiedyś go li- 
brodą przy rów n ikow ym  chrzcie. W y
smarowałem m łodziaków  mąką z k la j
strem tak, że przez trzy  dni się n ie  do
m y li. I  zaczynają się żartob liwe wspo
m in k i o przygodach. Tymczasem do b iu  
ra  wpada barczysty mężczyzna.

To zastępca kierow nika . Jest w yraź ' 
n ie zirytowany.

—  T y  znasz tego Strachonia? Tego 
co zszedł z „H e lu “ , bo zachorował. Pa
miętasz, dało się tam zastępcę!

—  No i  co z tego. Skoro Strachoń 
w yzdrow ia ł to  w róc i na pokład.

—  Tak, ale ten chłopak nie chce spo- 
w rotem  na trym era, ty lk o  na kuchcika. 
To w styd  poprostu. Ja tych młodych 
nie rozumiem. L a lk i, n ie marynarze. 
Przerzuci przez miesiąc trzy  tony węgla 
i  uważa, że ciężka robota. Na pomy- 
waczkę się kształci. W styd naprawdę. 
K łopo t z ty m i chłopakami. Od starszych 
nauczy się p ijaństwa, ale żeby tak  u- 
czył się pracy, to  nie, w yrzeka ją  „w ilk i 
m orskie“ . A lbo  przyjdzie  jeden z dru
g im  i  na daleki re js się w yryw a. A  da
le k i rejs, to  d la niego Nowy Jork, lub 
Antw erp ia , bo co tam  kupi, to  w  Gdy
n i drogo sprzeda. A le, gdy „T o b ruk “ 
w yb ie ra ł się do A leksandrii, i  zanosiło 
się na 8 m iesięcy pływ ania, w tedy za 
dużo amatorów n ie  było. Łazik i. K iedy 
z tych  ludzi wyrosną rze te ln i m aryna
rze?

Ludzie, spotkani w  B iurze Angażo
wania Załóg i  w  dzie ln icy portowej są 
isto tn ie  inn i, n iż zw yk li, m iejscy prze
chodnie. W yróżnia ją  się sm agłym i tw a
rzami, śm iałym  wejrzeniem, szerokim 
krokiem  człowieka z pokładu. Spod 
rozchylonych koszul, spod w yw in ię 
tych  rękawów w yglądają  tatuaże. S yl
w e tk i i  g łów k i kobiece, smoki, g ry fy , 
dziwaczne ryby. Są to  pam ią tk i z okre
su żeglarskiego ząbkowania, wpisane 
w  ciało. Później n ie  jeden w stydzi się 
tych  ornamentów, k tó rym i dał się ozdo
bić, gdy wstępował do żeglarskiego 
bractwa. Każdego dnia o 11-tej przed 
południem  w  B iurze Angażowania Za
łóg rozstrzygają się p rzydzia ły na sta t
k i. Po te j godzinie spotkacie m arynarzy 
w  pobliskich barach. Oblewają zamu- 
strowanie!

TYGODNIK 
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Inteligencja techniczna Szczecina
w Naczelnej Organizacji Technicznej

Dnia 12 grudnia 1945 r. odbyło się 
pierwsze zebranie organizacyjne Naczel 
nej Organizacji Technicznej (tzw. N. O. 
T.) w  Warszawie. Na zebraniu tym , w  
k tó rym  uczestniczyły 34 osoby, w y ło 
n iony został K om ite t Organizacyjny, na 
którego czele stanął W icem inister Inż. 
B. Rumiński.

N. O. T. postaw ił sobie za zadanie 
wciągnięcie najszerszych rzesz techni
ków  i  inżyn ierów  w  proces odbudowy 
k ra ju , w  proces odbudowy gospodarki 
polskiej na nowych ludowych i  demo
kratycznych podstawach.

W  tym  celu odrzucono tradycje  e li- 
taryzm u i  poczucia wyższości, które 
charakteryzowały przedwojenne stowa
rzyszenia inżynierów . Odrzucono zde
cydowanie faszystowskie pom ysły bu
dowania 4 pionów technicznych: inży
nierów, techników, m ajstrów  i  robotn i
ków.

Do stowarzyszeń zorganizowanych w  
N. O. T. mogą należeć wszyscy inżyn ie
row ie  i  technicy, oraz m ajstrow ie i  ro 
botn icy nie posiadający wyższego w y k 
ształcenia ' lecz za jm ujący stanowiska 
norm alnie obsadzane przez inżyn ierów  
lub  techników. T y lko  takie  stowarzy
szenia, zbudowane na nowych demokra 
tycznych podstawach, mogą spełnić za
dania, jak ie  w ym agają od n ich w arun
k i  D em okracji Ludowej.

Zasługą N. O. T. jest to, że przyczy
n ia  się ona do konsolidacji s ił demokra
tycznych polskiego św iata technicznego 
i  że uniem ożliw ia uaktywnienie starych 
elementów reakcyjnych, k tó reby siłą 
rzeczy stanęły w  poprzek drogi, któ rą  
idzie rozwój dem okracji i  państwa lu 
dowego.

Zorganizowanie in te ligenc ji technicz
nej na nowych podstawach by ło  tym  
łatwiejsze, że in te ligencja  ta, będąc na j
b liże j k lasy robotniczej, uległa je j tw ó r 
czemu oddziaływaniu i  że będąc sama 
o fiarą wyzysku w  us tro ju  kapita lis tycz
nym, lepie j rozumiała cele, zadania i  i -  
deologię k lasy robotniczej.

Cały rok 1946 i  1947 b y ł w ype łn iony 
pracą nad zreaktywizowaniem  istn ie ją 
cych i  tworzeniem  nowych stowarzyszeń. 
W  rezultacie N. O. T. składa się obecnie 
z 15 stowarzyszeń, obejmujących wszyst 
k ie  najważniejsze gałęzie przemysłu i 
skupiające gros inżynierów  i  techników 
polskich. Stowarzyszenia te są oparte 
na podstawie branżowej, skupiają 
wszystkich inżyn ierów  i  techników da
nej gałęzi przemysłu. M am y więc na
stępujące stowarzyszenia:

Stowarzyszenie Inżyn ierów  i  Techni
ków  Budownictwa, Przemysłu Chemicz
nego, Przem. Cukrowniczego, H utn icze
go, Kom unikacji, Przemysłu M inera lne
go, M ateria łów  Budowlanych, Mechani
ków  Polskich, Przemysłu P a liw  P łyn 
nych, Przemysłu Papierniczego, Prze
m ysłu Spożywczego, Przemysłu Węglo
wego. Przemysłu Włókienniczego, Wod
no-M elioracyjnych, E lek tryków  Pol
skich i  Zrzeszenia Gazowników, Wodo
ciągowców i  Techników  Sanitarnych.

W grudn iu  1947 odbył się w  Warsza
w ie I  W alny Zjazd delegatów N. O. T. 
W  Zjeździe tym  brało  udział 165 dele
gatów reprezentujących 15.000 człon
ków  stowarzyszeń branżowych.

Na Zjeździe tym  wybrano Radę 
Główną N. O. T. w  ilości 36 członków 
i  12 zastępców. Prezesem N. O. T. w y 
brano dotychczasowego przewodniczą
cego K om ite tu  Organizacyjnego Wice
m in is tra  Inż. B. Rumińskiego.

K om ite t Organizacyjny N. O. T. m ógł 
się na I  W alnym  Zjeździe pochwalić 
pokaźnym dorobkiem, z czego najw aż
niejsze by ło  zorganizowanie tak  im po
nującej m anifestacji św iata techniczne
go, ja k im  b y ł Kongres Techników Pol-

¥ ¥ G § § III  
o WYHRZE1A

N r 35 (109) 12 września 1948

skich w  Katow icach w  grudn iu  1946 r. 
i  opracowanie S ta tu tu  Ramowego N. O. 
T.

Na jesieni 1949 r. jest p lanowany I I  
Kongres Techników Polskich, k tó ry  się 
odbędzie we W rocław iu  lub  w  Szczeci
nie.

N. O. T. ściśle współpracuje z innym i 
organizacjami społecznymi, a szczegól
n ie  ze Zw iązkam i Zawodowymi.

N. O. T. odegrał również decydującą 
rolę, w  przyjęciu  przez Sejm Ustawo
dawczy ustawy o stopniu inżyniera. U- 
stawa ta  otw iera szerokie możliwości 
awansu społecznego dla techników  i  
m a jstrów  zatrudnionych w  przemyśle.

W  zw iązku z coraz bardzie j rozw ija 
jącym  się współzawodnictwem pracy N.
O. T. m obilizu je  wszystkich swych 
członków do współpracy z tym  ruchem 
i  do przekazania ogółowi k lasy robot
niczej doświadczenia poszczególnych 
przodowników  pracy.

N. O. T. poświęca też ostatnio w iele 
uwagi zagadnieniu nowemu w  Polsce, 
zagadnieniu planu technicznego. Chodzi 
tu  przede wszystkim  o modernizację 
procesów wytwórczych, o dokonanie re 
w o lu c ji w  technice polskie j, o uczynie
nie z Polski, k ra ju  technicznie zacofa
nego —  k ra ju  o przodującej1 technice.

N. O. T. rozw ija  też bogatą dzia ła l- 
-  ność wydawniczą i  przyczynia się do 

częściowego przyna jm nie j zaspokojenia 
głodu lite ra tu ry  technicznej, is tn ie ją 
cego w  Polsce.

N. O. T. u trzym u je  również ścisłe 
kon tak ty  z podobnymi organizacjami 
zagranicą i  jest członkiem M iędzynaro
dowej Federacji Technicznej. Szczegól
n ie ścisły kon tak t u trzym uje  się z orga
nizacjam i inżyn ierów  i  techników 
państw  słowiańskich, a specjalnie z Z.
S. R. R. i  Czechosłowacją. Organizuje 
się w ym ianę doświadczeń naukowych 
i  wzajemną współpracę w  w ydaw nic
twach technicznych.

Prócz Stowarzyszeń Branżowych, k tó 
re posiadają oddziały w  terenie, is tn ie 
ją  też oddziały terenowe N. O. T., które 
mają za zadanie koordynację i  a k tyw i
zację oddziałów Stowarzyszeń na swoim  
terenie.

Do czerwca br., na terenie całego 
k ra ju  istn ia ło  6 takich  oddziałów: w  
Bydgoszczy, Gdańsku, Katowicach, K ra 
kowie, Łodzi i  Poznaniu.

Z w iększych ośrodków gospodarczych 
Polski, jedynym , k tó ry  nie posiadał 
swego oddziału N. O. T. b y ł Szczecin. 
D nia 9 czerwca br. ta  luka  została w y 
pełniona i  w  Szczecinie powstał 7-m y z 
ko le i oddział N. O. T. w  Polsce.

Organizacja Szczecińskiego Oddziału 
N. O. T. ma dość bogatą historię. 
Pierwsze próby zorganizowania N. O.
T. -u  na tym  terenie m ia ły  miejsce jesz
cze w  1946 r. Prace organizacyjne pro
w adz ili wówczas: profesor A kadem ii 
Handlowej, Ob. P ie trzyk  i  Inż. B iln ik  
Janusz. W kład  swój w  organizację szcze 
cińskiego oddziału N. O. T. w ło ży ł też 
Prezydent M iasta Inż. M gr. P io tr Za
remba.

Od kw ie tn ia  br., został upoważniony 
przez Prezydium  N. O. T. do zorgani
zowania Szczecińskiego Oddziału N. O. 
T. Inż. M gr. A lb e rt Rolland.

Ponieważ dotychczasowe próby zor
ganizowania oddziału N. O. T. w  Szcze
cinie kończyły się niepowodzeniem, po
stanowiono skoncentrować się począt
kowo na zorganizowaniu oddziałów 
stowarzyszeń branżowych, by móc o- 
przeć powstający Oddział, na solidnych 
podstawach. Do tego czasu na terenie 
Szczecina is tn ia ły  bow iem  ty lk o  3 od
dzia ły stowarzyszeń branżowych.

P o lityka  ta dała dobre rezulta ty. W  
ciągu niespełna dwóch miesięcy na te
renie Szczecina powstało 10 oddziałów 
stowarzyszeń branżowych. N iektóre po
czątkowo nieliczne, ja k  Spożywcy (16 
członków), czy W ęglarze.(11 członków), 
inne od razu s ta ły  się organizacjami 
masowymi, grupu jącym i między 50 a

100 członków (Mechanicy, Budownic
two, Włókniarze).

W  rezultacie na zebraniu organiza
cyjnym  Szczecińskiego Oddziału N. O. 
T. było  43 delegatów, reprezentujących 
13 stowarzyszeń i  około 500 członków. 
B y ł to sukces nielada.

Po k ró tk ie j dyskusji w ybrano Zarząd 
i  Komisję R ew izyjną Szczecińskiego 
Oddziału N. O. T.

Przewodniczącym został Inż. W ł. Sze- 
drowicz, Pełnomocnik do Rozbudowy i  
Zagospodarowania Portu  Szczecina, Se
kretarzem inż. A. Rolland z Urzędu Peł 
nomocnika, Wiceprzewodniczącymi w y 
brano: Inż. Inż. J. Sobiepana, D yrekto 
ra S. U. M. i  Z. Karwowskiego, D yrek 
tora Zjedn. Energetycznego Okręgu Po
morza Zachodniego, poza tym  do Zarżą 
du weszli: Inż. Inż. Popławski (DOKP), 
Zdralewicz (SPB), Dziabas (Wodociągi), 
Bombiak (Zarząd M iejski), Seiden (U- 
rząd Pełnomocnika), P ie trzyk (Akade
m ia Handlowa) i  M ajew ski (Gazownia).

Pierwsze posiedzenie nowowybrany 
Zarząd odbył 15. 6. br. Na posiedzeniu 
tym  postanowiono zwołać konferencję 
wszystkich przewodniczących i  sekreta
rzy oddziałów stowarzyszeń.

Konferencja ta odbyła się 30. 6. br. 
w  sali konferencyjnej C. U. P. Odbyła 
się dyskusja nad planam i pracy oddzia
łów  stowarzyszeń na I I  półrocze. Omó
wiono też sprawę współpracy oddziałów 
stowarzyszeń w  ruchu współzawodnic
twa pracy. Postanowiono zwalczyć 
wśród szczecińskiego świata techniczne
go tendencję statycznego pojmowania 
techniki. Odw rotn ie  N. O. T. postara się 
by inżynierow ie i  technicy m ie li nowa

torskie podejście, i  by obecne osiągnię
cia techn ik i uważali za bazę dalszych 
postępów i  osiągnięć. Postanowiono też 
zorganizować cyk l odczytów interesują
cych św iat techniczny i  szerokie rzesze 
społeczeństwa szczecińskiego.

Ten cyk l został rozpoczęty w  p ie rw 
szych dniach września odczytem Posła 
Inż. W. Szedrowicza o aktyw izacji re
gionu szczecińskiego. Poza tym  są prze
w idyw ane odczyty o branżowości sto
warzyszeń zorganizowanych w  N. O. T., 
o zagadnieniu Odry, o współzawodnic
tw ie  pracy, o budowie stacji rozrządo
wej szczecińskiej, o nowych metodach 
budownictwa portowego itp.

W  pierwszych dniach października 
Szczeciński Oddział N. O. T. przew idu
je  rozpoczęcie kursu Naukowej Organi
zacji Pracy i  K ierow nictw a dla przo
dow ników  pracy, m ajstrów  i  k ie row ni
ków  placówek. K urs  ten uwzględni nie 
ty lko  dawny dorobek w  te j dziedzinie 
(Taylor, Emerson) lecz i  najświeższy 
dorobek Z. S. R. R., gdzie tym  zagad
nieniom poświęca się w iele uwagi.

Obecnie Szczeciński Oddział N. O. T. 
mieści się w  Urzędzie Pełnomocnika, ale 
jest nadzieja, że w  najbliższym  czasie 
przeniesie się on do własnego lokalu, 
gdzie będą m ogły również znaleźć po
mieszczenia wszystkie oddziały stowa
rzyszeń branżowych. To ze swej strony 
przyczyni się do zacieśnienia współpra
cy m iędzy oddziałem N. O. T. a Stowa
rzyszeniami i  do usprawnienia pracy 
jednych i  drugich.

Jest nadzieja, że nowopowstały oddział 
N. O. T. wywiąże się z poważnych za
dań, któ re  na n im  ciążą i  przyczyni się 
do wydatnego zaktyw izowania w kładu  
szczecińskiego św iata technicznego w  
odbudowie portu  i  okręgu szczecińskie
go.

INŻ. MGR. ALBERT ROLLAND

P O LS K I ZW IĄ ZE K  EKSPEDYTORÓW  M ORSKICH
w  S zczec in ie , A l. N iep o d leg ło śc i 4 0

1. „BALSPEO" SZCZECIN
B a łtycka  S półka d ia  M ię d zyn a ro d o w e g o  tra n s p o rtu  Sp. C ieszym ira  lO a  — te l.  3 6 2 8  
z o g r  odp .

2 . „B A ŁT Y K " SZCZECIN
S p ó łd z ie ln ia  S pe d ycy jn o -P rze ła d u n ko w a  z o g r. odp  A l. Jedności N a ro d o w e j 17,
G d y n ia  te l. 2 9 8 8

3. „C A R G O TR AN S" SZCZECIN
S p ó łdz ie ln ia  P racy z o d p . udz. S pedyc ja  M o rs k o -L ą d o w a ’: J .M a lc z e w s k ie g o 9 , te l .3 5  41

C. „H A R T W IG " S. A.
M ię d z y n a ro d o w i E ksp e d y to rzy

„M O R SPED "
M orska  Spółka S p e d ycy jn o -T ra n sp o rto w a  Spółka z o . o. 

„ O  D R A "
P rzeds ięb io rs tw o  R o b ó t,P rze ła d u n ko w ych  Sp. z o g r. 
o d p . w  G liw icach  

„P O LTR AN S"
P o lsk ie  T o w a rzys tw o  T ra n s p o rtó w  M orsk ich  Sp. o g r .  o d p . 

„POLBALTSPED"
PoEsko-Bcłtyckie  T ow arzys tw o  S pedycy jne  Sp. z o. o. 

„P A G E D "
Polska  A g e n c ja  D rzew na Sp. z o g r. o d p . w  W a rsza w ie  

„SPED R APID "
S pedycy jna  S półka z o g r . odp .

SZCZECIN 
J. M a lczew sk iego  8 — 
te l. 2 7 9 8 ,  3191 i 3 3 7 4  
SZCZECIN
A l. W o jska  P o lsk ie g o  
te ł.  3321 
SZCZECIN
C ieszym ira  10 a — te l. 2 4 9 3  

SZCZECIN
W ie lk a  5 —te l.  2 7 4 5 ,3 5 6 2  
po  godz. służb. 217 8  
SZCZECIN
P a rk o w a  6 -  te l.  3 3 0 5  
SZCZECIN
Żubrów  1—te l. 2 7 4 0  
SZCZECIN
Ż o łn ie rza  Polskiego 16 — 
te l.  3 0 3 5 ,  3 3 4 3  i 3 4 9 5  
SZCZECIN„SPO ŁEM "

Z w iązek G ospodarczy S pó łdz ie ln i R.P. w  W a rs z a w ie -G łó w - N ie d z ia łk o w s k ie g o  2 2  
ny D z ia ł T ra n sp o rto w y  O d d z ia ł S pedyc ji M o rs k ie j—Ekspo- te l.  2 6 1 0 , 3101 i 3112 
z y tu ra  p o r to w a  w  Szczecinie

„STEVEDORING" SZCZECIN
Tow . S pedycy jno  P rz e ła d u n k o w e  Sp. z o .’ o . M . Buczka 19 m . 4

„W ARSZAW SKIE TOWARZYSTWO TRANSPORTOWE" SZCZECIN
Sp. z o . o. w  G d yn i O d d z ia ł w  Szczecinie S ub is iaw a  1—te l 2 3 3 2

„W A R R A N T " SZCZECIN
S k ła d y  to w a ro w e  M. Buczkami 4

„TR AN SPO R T" SZCZECIN
S ub is ław a 1

Wyżej w y m ie n io n e  f irm y  z a ła tw ia ją  w s ze lk ie  czynności w  za k re s ie  
spedycji m o rsk ie j

OLEJKI PERFUMERYJNE
BEZALKOHOLOWE DLA PRZEMYSŁU

Z A P A C H Y :

SOIR DE PARIS
GEORGETTE

CHYPRE DE LUXE
PLUSIEURS FLEURS 

COLOGNE
RIVOLI

n a j k o r z y s t n i e j  d o s t a r c z y
„ U N I A "  —  ZJEDNOCZENIE KUPCÓW DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO

S pó łka  z ograniczoną odpow iedz ia lnośc ią

G d y n i a ,  ul. Świętojańska Nr 23 ------------------ — telefon 40-25 i 42-25
z a m ó w i e n i a  p i s e m n e



EDM UND M IS IO ŁE K

Letni sezon artystyczny w Sopocie
Próba bilansu-perspektywy

%upon
na niże j wym ienione lin ie  regularne, 
upoważniający do następujących zn i
żek:

1. Szczecin—Świnouj ście 
zamiast 300 zł —  200 zł.

2. Świnoujście— Szczecin 
zamiast 300 z ł — 200 zł.

3. Szczecin—M iędzyzdroje 
zamiast 300 zł — 200 zł.

4. M iędzyzdroje—Szczecin 
zamiast 300 z ł — 200 zł.

5. Szczecin—Stepnica 
zamiast 150 z ł — 100 zł.

6. Stepnica—Szczecin 
zamiast 150 zł —  100 zł.

7. w ycieczki na pełne morze 
s/s Beniow ski
zamiast 1.000 zł — 750 zł.

8. Sopot—Hel
zamiast 160 z ł — 100 zł.

Podstawą przedwojennej s ławy Sopotu 
było n iew ą tp liw ie  Kasyno G ry. Obok o- 
bieżyśw iatów  i  niebieskich p taków  z całej 
Europy, i  po lsk i „h ig h  li fe ”  niem ało p rzy
czynia ł się do u trw a le n ia  jego smutnego 
rozgłosu. To jednak , co zainicjonowano w  
Sopocie powojennym , zwłaszcza w  tym  
śezonie le tn im , może zapoczątkować zupeł
nie now y rodzaj popularności „P e r ły  B a ł
ty k u ” . N ie ty lk o  w  skali k ra jow e j, ale k to  
wie, czy i  n ie w  ska li szerszej, m iędzyna
rodowej, ba łtyck ie j.

N A  R U IN A C H  K A S Y N A  GRY

Na Święto M orza została tu  o tw arta  i  
trw a ła  do 17 sierpnia W ystawa Sztuk P la
stycznych, przedsięwzięcie artystyczne bo
da j bez precedensu w  Polsce. W  paw ilo 
nach, wzniesionych na ru inach  dawnej ru 
le tk i i  opadających m alow niczym i tarasa
m i ku  m olo i  morzu, skupiono duży kom 
pleks sześciu interesujących w ystaw  p la 
stycznych, powiązanych jedno litą  postę
pową m yślą dydaktyczną.

Punktem  w yjśc ia  by ła  sprowadzona z 
K rakow a głośna wystaw a sztuk i ludowej. 
Od uroczego p rym ityw u  ludowego prze
chodziło się do paw ilonu-ro tun dy z obra
zami dzieci sopockiego Ogniska K u ltu ry  
Plastycznej. W zbudzały one podziw cudzo
ziemców. Paw ilon  z „ogródkiem  japoń
sk im ” . urządzonym  w  ramach szerszego 
konkursu przez ogrodn ików Wybrzeża — 
(chciał go niezwłocznie odkupywać ja k iś  
am erykański kap itan ) — zaw iera ł pokaz 
egzotyki o rien ta lne j w  plastyce, piękną 
kolekcję ko lorow ych g ra fik  czołowych 
m istrzów  japońskich X V I I I  i X IX  w ieku. 
Tak stopniowo od p rym ityw u  i egzotyki 
przechodziło się ku  „k u ltu ra ln e m u ”  ma
la rs tw u  nowszej doby.

Paw ilon  warszawskiego Muzeum  Naro
dowego, zakończony p iękną pergolą z w i
dokiem  na morze, obejm ował od G ierym 
skiego po Waliszewskiego 8 polskich ma
la rzy im presjon istów  i  postim presjoni- 
stów  końca X IX  i początku X X  w ieku. 
Od n ich  b lisko  już do „Salonu 1948” , do 
dorocznej w ystaw y okręgowej p lastyków  
Wybrzeża z obrazami Samborskiego, J. 
Żuławskiego, Kałędkiew icza, W odyńskie- 
go, Studnickich . Zam ykała zaś wystawę 
m anifestacja najm łodszej gałęzi p las tyk i: 
ogólnopolska wystaw a fo to g ra fii a r ty 
stycznej i  am atorskiej z wcale bogato re 
prezentowaną tem atyką morską i po rto 
wą. Bu łhak, Dederko, C yprian z Warsza
w y; W ański, Zdanowski, Nowak, fo tog ra
f ic y  Wybrzeża —  oto główne nazwiska 
wystawy.

Tak przedstaw ia łby się, je ś li dodać je 
szcze dzia ł sztuk i użytkow ej spółdzie lni 
,.Ars” , kaw iarenkę z tarasam i oraz muszlę 
koncertową i  fontannę bajecznie ośw ietlo
ną wieczorem  —  ogólny obraz W ystawy.

W  S ŁU ŻB IE  U PO W SZEC HNIEN IA 
S Z T U K I

A le  proszę teraz spojrzeć na nią od 
strony w idza, od s trony upowszechnienia 
sztuki. Zw iązkow iec, przedstaw icie l św ia
ta pracy m ógł ją  obejrzeć za 30 złotych, 
w  zbiorowej wycieczce za zł. 10. O dleg le j
sza p row inc ja  czy w ycieczki z g łębi k ra ju  
m ia ły  do dyspozycji u lg i kolejowe. Ob
szerny kata log z a rtyku ła m i tak ich  znaw
ców ja k  pro f. Lam , pro f. B u łhak, d r Sien
kiew icz zapoznawał z lin ią  przewodnią 
imprezy. D yżuru jący p rzy n ie j stale prze
w odnicy — m łodsi p lastycy oprowadzali 
wycieczki po paw ilonach, służąc szczegó
ło w ym i wyjaśnieniam i. Co tydzień odby
w a ły  się ponadto na t le  poszczególnych 
grup eksponatów pre lekcje fachowców z 
dyskusją. D yr. Zrębowicz m ó w ił tu  na tle  
w łasnych wspomnień paryskich o rew o lu 
c ji m alarskie j początku X X  w ieku. D yr. 
P iw ocki o dawnie jszych i  nowych poglą
dach na sztukę ludową, d r S ienkiew icz o 
8 m istrzach w ystaw ianych przez Muzeum 
Narodowe, abstrakcjon istyczny m alarz so
pocki Kobzdej o najnowszych form ach w  
m alarstwie. Zagadnienia artystyczne fo
to g ra fii naśw ie tla li M. Schulz, M . Deder
ko, J. B u łhak, Z. Obrąbalski.

W Y N IK I W YS TAW Y 
Zw iedziło ją  ponad 30.000 osób, w  tym  

w ie le  publiczności na jbardz ie j obiecują
cej, g rupy młodzieży z całego k ra ju . Do
konano licznych zakupów z salonu okrę
gowego, m. in. d la Muzeum  Państwowe-

Z  w ystaw y plastycznej w  Sopocie

w ystaw ie fo tog ra fii. Ogromne zaintereso
wanie o b ja w ili W ystawą p rzew ija jący się 
przez n ią  liczn i cudzoziemcy. Zachw yt 
znawców b y ł zgodny. N ie szczędził W ysta
w ie  s łów  uznania i P rezydent B ie ru t, 
zwiedzając ją  w raz z Marsz. Rolą -  Ży
m ierskim .

A  perspektyw y W ystawy Sopockiej? 
W ystawa rozrosła się w  rękach organiza
to rów  do rozm iarów  zgoła nie przew idzia
nych, nabra ła ska li szerszej, an iże li p ie r
w o tn ie  by ła  zamierzona. T ło, zaś, jak ie  
zyskała w  innych im prezach a rtystycz
nych tegorocznego sezonu w  Sopocie, każe 
myśleć o kontynuow aniu  koncepcji W y
stawy w  ramach szerszych.

„O P ER A LE Ś N A ”  I  SALE 
KONCERTOW E

Bo choć ro jno  było  tego la ta  na tere
nach w ystaw ow ych p rzy sopockim molo, 
s tanow iły  one jeden ty lko  ośrodek a rty 
stycznego oddziaływania. W  dziedzin ie sa
m ej p las tyk i oglądać by ło  można w  So
pocie inne jeszcze ekspozycje. W  budyn
kach Państw. Wyższej Szkoły Sztuk P ięk
nych, rozrzuconych od ul. O brońców We
sterp latte  po P a rk  Północny, o tw arta  by
ła przez la to interesującą wystaw a ucz
niowska. W  zw iązkow ym  Salonie Upo
wszechniania P las tyk i p rzy u l. Rokossow
skiego oglądało się obok dość przygodnie 
zebranych obrazów świetne g ra f ik i Pan
kiewicza, a w  sie rpn iu  wystaw ę m łodej 
g ra f ik i czechosłowackiej. Co prawda, przy 
abstrakcjon iźm ie ja kby  z d rug ie j rę k i i 
znacznej sprawności technicznej, n ie  w y 
czuwało się w  te j ostatn ie j w yb itn ie jszych 
świeżych wartości.

In tensyw ny b y ł tego roku  ruch m u
zyczny, skoncentrowany g łów nie w  dwóch 
punktach: w  Operze Leśnej oraz w  sali 
koncertowej G rand-H ote lu. O rkiestrą  F i l
ha rm on ii B a łtyck ie j dyrygow a li w  ty m  se
zonie le tn im  Berdia jew , Wodziczko, D r 
Śledziński, J. Kuehn. So listam i b y li U m iń 
ska (skrzypce), Padlewska (fortepian), A - 
damska (wiolonczela), P a lu lis  (skrzypce), 
I l i  w ieka, B ie lick i, W alentynow icz (3 fo rte 
p iany dla w ykonania poematu sym fonicz
nego na dw ie  o rk ies try  „W o jow n icy ”  kom 
pozytora angielskiego Graingera), Kędra 
(fo rtepian). W Operze Leśnej występowa
ły  też dw a głośne chóry zagraniczne: ro 
sy jsk i zespół P iatn ickiego i 85-osobowy 
czeski chór dziecięcy Kuehna. P ierwszy 
w yko na ł ludowe p ieśni i  tańce rosyjskie, 
d ru g i da ł koncert a capella p ieśni cze
skich i polskich.

Przez G rand-H ote l i  B iu ro  Koncertowe 
w  Sopocie p rzew inę li się soliści tacy ja k  
Sztompka, Koczalski (m. in . również z 
pre lekcją o Szopenie, n iestety nie nace
chowaną dobrym  smakiem ani dobrą po l
szczyzną), Kędra, nadmorscy laureaci: z 
e lim in a c ji przed Genewą —  H enryk Palu
lis  i  z szopenowskiej —  Tadeusz Kerner, 
ponadto cały szereg m uzyków  zagranicz
nych, ja k  św ietny sekstet czeski „P ro  a r
te  antiqua” , w ykonu jący m uzykę X V II  w . 
na specjalnych instrum entach; ja k  kom 
pozytor francuski H e n ri Fa rraud , k tó ry  
w yg łos ił dw ie  pre lekcje o daw nej i  dzi
siejszej muzyce francuskie j z wspaniałą 
ilus trac ją  muzyczną z p ły t;  kom pozytor i  
p ian ista czeski I I ja  H u rn ik ; znakom ita 
skrzyp, ros. B arinova i  p ian ista D ediu- 
chin. N ie wspominam  ju ż  ba letów  i  rew ii, 
k tó rych  zwłaszcza tych ostatn ich by ło  te
go la ta  w  Sopocie bez lik u , z Z iz i Halamą 
i  Joe Barends, z Chm urkowską, Grodzień
ską, Olszą. Sojeckim , Hanuszem, K a ras iń 
skim . Zdzitow ieckim  itd . A  oczekuje się 
jeszcze słynnej tancerk i i  śpiewaczki uz
beckiej Tam ary Chanum i  w yb itnego śpie
w aka Jerzego Gardy.

W  DO M U L IT E R A T Ó W  I  W  TE ATR ZE 
K A M E R A L N Y M

Dom L ite ra tó w  w  Sopocie położony 
bardzo p rzy jem nie  nad morzem, nawprost 
G rand-H ote lu, b y ł tego ro ku  przepełnio
ny. M ający w  n im  swą siedzibę oddział 
gdański Zw iązku L ite ra tó w  urządza tu 
przez cały ro k  poniedziałkowe wieczory 
lite rack ie  z udziałem  pisarzy Wybrzeża. 
Tego la ta  nie p rze rw a ł swej akc ji, ty le  
ty lko , że zaprezentował publiczności se
zonowej z całej Po lski — p ió ra  głównych 
centrów  in te lek tua lnych  k ra ju .

N iem al zapomniało się o teatrze, a 
przecież Sopot posiada swój, z w iosną 
p ięknie w ew nątrz przebudowany Tea tr

J
pierw szy w  Polsce i  bardzo starannie 
„Trzech synów i córkę”  Ferdinanda, sztu-. 
kę, co prawda, nie najlepszą i  dziwnie 
mało francuską ja k  na francuskiego au
tora, „Ocalenie Jakuba”  Zawieyskiego z 
najlepszym i ro lam i M o n ik i (A. Jarecka) i 
Jakuba (M. Maciejewski), „Pana Inspek
to ra ”  P ris tle y ’a z nadzwyczajną niedawną 
„B a lladyną”  teraz p. B ir l in g  -  Izabellą 
W ilczyńską. „Dom  K ob ie t”  N a łkow skie j z 
jego przebrzm iałą problem atyką szczęścia, 
u jm ow aną w  kategoriach przeżywającej 
się e tyk i libera lno -  indyw idua lis tyczne j. 
Świetną postać Babuni stworzyła tu  H a li
na G allowa. Na zakończenie sezonu, tea tr 
„W ybrzeże”  w ystaw ił „Z n a k ”  sopockiego 
pisarza K . Barnasia, sztukę, k tó ra  przy 
ak tua lne j tematyce i  znacznej zręczności 
technicznej zrażała swą atmosferą fa łszy
w e j wiejskości.

Przedstawienia oznaczały się zawsze 
b. starannym  w ykonaniem  ak to rsk im  i 
staranną, niekiedy b. interesującą reży
serią. Reżyserami b y li IW O  G A LL , H a
lin a  G allowa, Konrad Daszewski. Dekora
cje, p raw ie  bez w y ją tk u  świetne daw ali 
Iw o  G a ll i  Agnieszka H ornicka. W  sierp
n iu  z ja w iły  się z gościnnym i występam i 
zespoły Teatru Polskiego z W arszawy i 
Teatru im . Słowackiego z Krakow a. 
P ierwszy w ystaw ił francuską kom edyjkę 
„Szczęśliwe Dni”  Pugeta, słabo w yreży
serowane, lecz w  przy jem nym  w ykonan iu  
m łodych s ił aktorskich. Zespół krakow sk i 
pokazał „Adw okata  i  róże”  Szaniawskie
go w  dobrej reżyserji i  z jubileuszow ym  
występem  J. Karbowskiego.

PERSPEKTYW Y
K iedy objąć jednym  spojrzeniem  ca

łość tegorocznego sezonu w  Sopocie, ude
rzać m usi bogactwo i szeroki wachlarz po
dejm owanych tu poczynań artystycznych. 
A  przecież niektóre gałęzie sztuki nie na
s taw iły  się wyraźnie na tegoroczny sezon 
le tn i, w ie le  było przypadków i  doraźności.

Nawet Wystawa Sztuk Plastycznych 
rozrosła się dopiero w  toku prac przygo
towawczych. Teatr częściowo zaw iódł: nie 
przygotow a ł ani jednego w idow iska na 
plener, na scenę Opery Leśnej. „Wesele”  
Wyspiańskiego”  i  „Taniec Księżniczki 
M orstina  pozostały wyłącznie udziałem  
G dyni. Komediooperę „Zam ek na Czor
sztynie”  wystawiono w  gdańskim  teatrze 
M a lw in y  Szczepkowskiej. Tea tr m arionek. 
S ióstr Totwen poprzestaje od roku  na k i l 
ku  przedstawieniach, a na sezon le tn i zu
pełnie zaniemówił. M ożnaby jeszcze pisać o 
niewciągnięciu F ilm u  Polskiego, o luźnej 
ty lk o  współpracy Polskiego Radia.

M im o tych lu k , k tó rym  trudno się 
dziw ić, tegoroczny sezon artystyczny w y 
pad ł nieoczekiwanie bogato. T ak  dalece, 
że sfery artystyczne Wybrzeża poparte 
przez przedstawicieli M in is ters tw a K u ltu 
ry  i  zachęcone przez Prezydenta Rzeczy
pospolite j i  bliżej z Sopotem związanego 
M arsza łka Żymierskiego, o d k ry ły  n iezw y
k łą  „szansę”  tego m iasta, zgodną zresztą z 
jego daw nym i tradycjam i. Już dziś opra
cowuje się plany kontynuow ania w  p rzy
szłych la tach W ystawy Sztuk P lastycz
nych, a raczej rozbudowania je j w  do
roczny w ie lk i festiw a l wszystkich sztuk. 
P rzew idu je  się inwestycje w  pawilonach, 
n iew ątp liw ie , wygląd terenu wystawowe
go od strony miasta pozostawia niejedno 
do życzenia. Również Opera Leśna w y 
maga gruntownej opieki, tym bardz ie j, że 
w o łanie o teatr muzyczny staje się na 
W ybrzeżu coraz donośniejsze. W  ciągu ro 
ku  teatralnego 1948/49 w ystaw ionych ma 
być w  ramach państwowego tea tru  dra
matycznego k ilka  w idow isk  m uzycznych 
a dwa studia: operowe i baletowe kszta ł
cić m ają istniejący na W ybrzeżu godny u - 
w ag i narybek śpiewaczy i  baletowy.

Sopot pragnie u trw a lić  swą pozycję le t
n ie j sto licy  ku ltu ra lne j k ra ju . Są jednak 
znaki na niebie i  ziemi, że odegrać będzie 
m ógł również niemałą ro lę  artystyczną dla 
szerszego obszaru basenu bałtyckiego. Ba
w ią  w  Sopocie stale liczn i cudzoziemcy, 
występu ją tu  często a rtyśc i z obcych k ra 
jów , zapoczątkowuje się wym ienne w ysta
w y  plastyczne. Dlaczego n ie  m ia łby  So
po t „m iasto  artystów”  stać się poważnym  
ośrodkiem  wym iany artystycznej z wszyst 
k im i k ra ja m i ba łtyckim i. To b y łby  w ła 
ściw y sens pięknej nazwy „P e rły  B a ł
ty k u ” . ______ _ ___________

9. Hel—Sopot
zamiast 160 z} — 100 zł.

10. G dynia—Hel
zamiast 140 z ł — 100 zł.

11. Hel—Gdynia
zamiast 140 zł —  100 zł.

12. N ow y Port—Hel 
zamiast 200 z ł — 140 zł.

13. Hel—N ow y Port 
zamiast 200 zł — 140 zł.

14. Szczecin—G dynia s/s Beniow ski 
zamiast 1.500 z ł —  1.000 zł.

15. Gdynia—Szczecin s/s Beniowski 
zam iast 1.500 z ł — 1.000 zł.

U W A G A :
Odnośnie p k t. 14) i  15) — przy podró
ży pow rotne j — cena b ile tu  z ł 500,— 
za okazaniem b ile tu  w  k ie run ku  p ie r
wotnym .

Ulgowe b ile ty  — za okazaniem i  w rę
czeniem kuponu wyciętego z Tygodni

ka Wybrzeża „Szczecin,, można naby
wać w  kasach b ile tow ych Polskiej Że
g lug i Przybrzeżnej na B a łtyku  „G ry f“ . 
N in ie jszy kupon jest ważny w  okresie, 
na k tó ry  jest wystaw iony.
Kupony z nadrukiem  „egzemplarz oka- 
owy*' —  są nieważne.

R y s . B e lk e

PHAM  H U Y - THONG

INTELEKTUALIŚCI 
I DZIENNIKARZE 
NA WYBRZEŻU

Po w roc ław skim  Kongresie In te le k tu 
a lis tów  delegaci i  dziennikarze uda li się w  
objazd po Polsce, zwiedzając liczne ośrod
k i pracy k u ltu ra ln e j i  gospodarczej. W y 
brzeże gdańsko _ gdyńskie oraz Pomorze 
Zachodnie odw iedziła m. i.  wycieczka sie
demnastu dziennikarzy zagranicznych, re 
prezentujących Szwajcarię, Anglię, W ło 
chy, Francję, A lbanię, Egipt, V ie t-N am , 
M adagaskar i  Czechosłowację. W  skład 
te j g rupy w chodzili zarówno przedstawi
ciele Światowego Kongresu In te le k tu a li
stów  we W rocław iu  ja k  i  m łodzi dzienni
karze, k tó rzy  uprzednio b ra li udzia ł w  
Ś w iatow ej K o n fe renc ji M łodzieży P racu
jące j w  Warszawie.

Obok życia portów  goście zagraniczni 
na terenie Pomorza szczecińskiego za in
teresowali się szczególnie parcelacją dóbr 
junk ie rsk ich  i  drogą rozwojową po lskie j 
wsi. ... ,

Na rysunku delegat V ie t-N am u, lite ra t 
i  profesor H . Thong Pham, podczas roz
m ow y w  szczecińskim k lu b ie  13 Muz.

(ekm).

TYGODNIK
WYMIESI o
N r 35 (109) 12 września 1948

;



(OTATN1IWycięć i doręczyć w kasie 
biletowej „Gryfu''

KUPON Nr 3
uprawniający okaziciela  

do jednorazowego ulgowe

go przejazdu na statkach
Polskijej Ż eg lug i Przybrzeżnej  

na Bałtyku

„GKYF“

W A Ż N Y

od 8 września 1948 r. 
do 15 września „

Rozkład iinii i ceny 

biletów  

na odwrocie

SP Ó ŁD ZIELC Y Z A G R A N IC Z N I 
W  SZCZECINIE

W yjazd ho low n ik iem  na pełne morze 
w  re jon ie  Świnoujścia.

SZCZECIN. W ydarzeniam i artystycz
nym i dużej m ia ry  b y ły  dwa koncerty: 
czeskiego chóru dziecięcego pod batutą 
Kuhna oraz rec ita l skrzypcowy Haliny. 
Barinow ej, lau rea tk i Wszechz w iązko
wego Konkursu  M uzyków  W ykonaw
ców.

Występ czeskiego chóru b y ł n ie ty lko  
okazją do jeszcze jednej m anifestacji 
serdecznych uczuć przyjaźni, wiążącej 
nas z Czechami, ale i  św ietnym  poka
zem do jak ie j doskonałości doprowadzić 
można kunszt śpiewaczy. D la  k i lk u  chó
rów  szczecińskich b y ł to  w ięc znakom i
ty  w zór do naśladowania.

Wspaniała gra Barinow ej zadowolić 
musiała najwybredniejszego melomana. 
W  bogatym i  urozmaiconym program ie 
(Grieg, Bach, G linka, Głazunow, Cho
pin, Moniuszko, W ieniawski) zabłysnął 
zadziw iający wszechstronnością ta len t 
a rtys tk i. Godnym Barinow ej akompa- 
n ia torem  b y ł A leksander Dediuchin. 
Recital w ie lk ich  artystów  radzieckich 
zawdzięczamy Towarzystwu P rzyjaźn i 
Polsko-Radzieckiej. K oncert ten zapo
znając nas ze szczytami k u ltu ry  m u
zycznej p rzyczynił się do pogłębienia 
przyjaźn i obu narodów.

Na marginesie tego koncertu chcia ł
bym  zanotować pytanie: czy n ie  nau
czymy się punktualności i  przygotowa
nia przemówień...

Obydwa w ystępy zagranicznych goś
ci b y ły  w ie lką, ale też jedyną, ozdobą 
bogatej liczebnie lecz ubogiej w  artyzm  
lis ty  w akacyjnych imprez. Większość 
„gościnnych występów“ , k tó re  ogląda
liśm y w  sezonie le tn im , zasługiwała na 
ostre słowa k ry ty k i.  Spragnioną roz
ry w k i publiczność karm iono —  zarówno 
w  Szczecinie ja k  i  w  uzdrowiskach nad
m orskich —  byle  czym w ykonanym  by
le jak. Ostatnim  już, zdaje się, wystę
pem z te j serii ogórkowo-letniskowej 
b y ł w ieczór pod hasłem „Jedno lity  
fro n t hum oru“  z udziałem H anki 
Chm urzyńskiej, M ałgorzaty Negro, W ła 
dysława L ina, Mateusza M alw ę i  Ści- 
w iarskiego. A le  chmura artystycznych 
„przelo tnych p taków “  zginęła już na 
horyzoncie, co n ie  oznacza jednak w y 
pogodzenia się ku ltura lnego nieba nad 
Szczecinem. W isi ono nad nam i szare, 
ledw ie z jaśniejszym i przebłyskam i na 
przyszłość.

W muzyce m am y do zanotowania 
dw ie dobre wróżby. Znany nam  już  z 
ostatniego koncertu  o rk ies try  R obotni
czego Towarzystwa Muzycznego, Fe liks 
Lasota obją ł na stałe k ie row nictw o  te

íP ylkuáje  JlitetG cIcie :

go zespołu. Drugą stałą orkiestrą  będzie 
zespół radiowy, pod dyrekcją  Górzyń
skiego. M ie jm y  nadzieję, że oba te ze
społy zdołają napraw ić niewesołą dotąd 
sytuację na muzycznym odcinku życia 
kulturalnego.

TEATR PO LS K I rozpoczyna sezon 
tym  razem bez szumnych zapowiedzi. 
Oby to również b y ła  dobra wróżba na 
przyszłość! Gościnne występy szcze
cińskich artystów  w  Poznaniu, K rako 
wie, (Wieczór Sartrowski), Bydgoszczy, 
Inowrocław iu i  Toruniu  („Sprawa M o
n ik i“ ) w y ro b iły  tam  tea trow i naszemu 
wcale dobrą opinię, co zobowiązuje... 
Na oficja lne otwarcie sezonu Teatr Pol
ski przygotowuje już  Bałuckiego „G ru 
be ryb y “ , n iestety bez Solskiego, k tó re 
mu rekonwalescencja nie pozwala na 
przybycie do Szczecina. Uchylenie rąb
ka ta jem nicy, okrywającej p lany reper
tuarowe naszego teatru, pozwala m i 
wróżyć na obecny sezon M olierowskie
go „Świętoszka“ , następnie „Jadzię 
wdowę“  i  —  raz już zapowiadanego 
„Pigm aliona“ , a nawet „Mazepę“ . Od
młodzony zespół artystyczny budzi jed 
nak pewne obawy. Zobaczymy co zdo
łają zeń zrobić reżyserzy Stoma, Cha
berski i  Lotar. Sytuacja finansowa te
atru, dzięki znacznie wyższej n iż w  ubie 
głym  sezonie subwencji z M in. K u ltu ry  
i  Sztuki, wygląda pom yślniej i  powinna 
ułatw ić d yrekc ji realizację am bitnych 
planów. Od tego zależeć będzie ewentu
alny w yjazd Teatru Polskiego do Cze
chosłowacji —  na gościnne występy.

Byłaby to wówczas druga zagranicz
na w izyta  szczecińskiego zespołu a rty 
stycznego. Pierwsza —  turnće uczennic 
I  Państwowego Gimn. Żeńskiego im. 
Curie-Skłodowskiej —  zakończyła się 
pięknym —  i  artystycznie i  propagan
dowo —  sukcesem młodocianych a rty 
stek.

Ożywioną działalność w ykazyw ał w; 
okresie le tn im  „K lu b  13 Muz“ . Siódmy 
z kolei —  o ile  się n ie  m ylę  —  wieczór 
artystyczny K lu b u  w y p e łn ili W łady
sław Bodnicki i  tenor W łodzim ierz No- 
galski. Różnorodność fo rm  literackiego' 
wypowiadania się —  wiersz, powieść, 
komedia —  jest dowodem niezaprzeczo
nego ta len tu  Bodnickiego. Najsłabsze 
— nie bez w in y  in te rp re ta to rk i —  w y 
dają m i się wiersze krakowskiego lite 
rata. Natom iast dramatyczny fragm ent 
powieści h istorycznej „Jerozolim a nie- 
wyzwolona“  i  groteskowy I I I  a k t ko
medii „Helena i  Parys“  zyskały zasłu
żony poklask kaw iam iano-in te lektua l- 
nej publiczności.

A  propos. „K lu b  13 M uz“  łączy sztu
kę z dancingiem. Możnaby zapytać, czy 
to jest „organizowanie w  jednym  ośrod
ku całości życia artystycznego i  społecz
no-kulturalnego Szczecina“ ? Skąd ten 
monopol na „u ła tw ien ie  wzajemnego 
kontaktu“ , skąd pewność, że K lu b  po
tra fi u ła tw ić  „ludziom  pióra, pędzla, 
muzyki, tea tru  realizację ich zamierzeń 
artystycznych“ ? A  do tego „konkursy, 
ustanawianie nagród, popieranie mate-
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MŁODZI
NA MS „BATORY“

K o ło  Zw iązku W a lk i M łodych na m/s- 
„B a to ry ”  liczy ło  ok. dw udziestu członków. 
Chociaż z powodu częstego przem ustrow y- 
w ania załogi na inne s ta tk i stan członków 
K o ła  Z. W. M. na m /s „B a to ry ”  b y ł p ły n 
ny, m im o to  objaw ia ło  ono niezmienną ży
wotność w  pracach św ietlicowych, lub 
prowadząc kolportaż prasy młodzieżowej, 
przesyłając ją  na inne sta tk i, zwłaszcza w  
d ługich rejsach ja k  np. m /s „Sobieski” , 
gdzie również trzeba wspomnieć —  is tn ia
ło K o ło  Z. W. M.

Na zdięciu, członkowie K o ła  Z. W, M. 
na m /s „B a to ry ”  wraz z popularnie zna
nym  kapitanem  tego sta tku  Janem Ć w ik 
lińsk im . A . T.

ria lne zasługujących na to  ludz i k u ltu 
ry  i  sztuki“ . Czy nie za wiele? I  k to  to 
będzie robił? Zwłaszcza, że do zadań 
K lu b u  należy także „u trzym yw anie  
kontaktu  z p lacówkam i k u ltu ra ln ym i w  
k ra ju  i  za granicą...“  W ydaje m i się, że 
trąbka jest, ty lk o  samochodu brak...

Tymczasem K lu b  L iteracko - A r t y 
styczny zaczyna trzeci rok swego istn ie  
nia cicho i  spokojnie. Może nie wszyst
ko  tak  ja k  trzeba, ale coś tam  przecież 
zrobiono*. N iew ątp liw ie  p ięknym  ukoro
nowaniem dotychczasowej działalności 
K lu b u  L iteracko - Artystycznego było  
wręczenie prof. Helsztyńskiemu, plas
tykom  Tomaszewskiemu i  Powickiem u 
pierwszej Szczecińskiej Społecznej Na
grody A rtystycznej. Przemówienia prze 
wodniczącego ju ry  nagrody w ojewody 
Borkowicza i  prof. Helsztyńskiego za
mieszczamy wew nątrz numeru. W  częś
ci artystycznej uroczystego w ieczoru w  
Muzeum Pomorza Zach. w ystąp ili: Feld 
manówna (recytacje), Prawdzie (śpiew) 
—  jub ila t, obchodzący 40-lecie pracy 
artystycznej —  i  prof. Matuszkiewicz, 
k tó re j należą się szczególne dzięki za 
piękne wykonanie N okturnu  Des-dur i 
M azurka A -m o l Chopina.

Na zakończenie o gościach Szczecina. 
Ostatnio b a w ili w  Szczecinie Helena 
Taigowa, tłumaczka Andrzejewskiego 
na język czeski, oraz je j rodak d r PCar, 
tłumacz Gałczyńskiego i  Tuw im a. Na
szym miastem szczególnie interesują się 
film ow cy. K ró tkom etrażów ki nakręcały 
tu  już ek ipy polska i  czeska, obecnie 
f i lm  o mieście i  d rug i o W olin ie  „k rę c i“ 
reżyser Puchalski w edług scenariusza 
Czesława Piskorskiego.

W. L . tk .

EGZYSTENCJALIZM 
dla laików

Z egzystencjalizmem jest trochę tak  
ja k  z duchami. W ielu o n im  m ów i, lecz 
któż go w idzia ł? Są tacy, k tó rzy  n ie  w ie 
rzą an i w  duchy, an i w  egzystencjalizm. 
Słyszy się często, że nad tą  mętną aferą 
szanujący się in te lige n t pow in ien przejść 
do porządku dziennego.

A le  przypuśćmy, że ja k iś  doc iek liw y pan 
Kow alski postanow ił zbadać ja k  to jest 
w łaściw ie z tym  egzystencjalizmem. N a j
prościej byłoby pojechać do Paryża, tra fić  
do Cafe de Florę, zapytać pierwszego lep
szego Francuza, gdzie siedzi pan Sartre, 
zrobić ponurą m inę (egzystencjaliści są 
ju ż  z te j p ro fes ji sm utni), następnie wdać 
się w  rozmowę z mistrzem, pytać, ciągnąć 
za język, sondować.

Może jednak ten sposób nie odpowiada 
p. Kowalskiem u. Może postanow ił poznać 
tę nową filozofię, z książek i  czasopism. 
Dowie się wtedy, że egzystencjalizm  to 
stek m ętnych bzdur i  ciekawa próba u -  
m ysłu ludzkiego w  poszukiwaniu nowych  
rozwiązań; że jest hum anistyczny i  że nie 
je s t hum anistyczny; że jest pesymistyczny 
i  optym istyczny; że przekreśla Boga i  że 
jest chrześcijański: że pow sta ł w  X IX  w. 
i  że pow sta ł w raz z narodzinam i f ilo z o fii 
greckie j w  V  w. przed Chr. N ie dziwm y  
się, je ś li nasz znajom y do końca życia nie 
tkn ie  żadnej książki.

Tymczasem sprawa jest znacznie prost
sza.

B yły, są i  zapewne będą dwa typ y  m y
ś lic ie li tacy, k tó rzy  chw yta ją  św iat w  po
trzask pojęć, którzy budu ją  m isterny m o- 

św iatu i  zaśw iedj^^bra-

kojn ie, ja k  kó łka  zegarka na sytym  brzu
chu mieszczucha. A le  są też tacy,^ którzy  
niczego nie określa ją w yraźnie, którzy ra 
czej badają, raczej filo zo fu ją , n iż  budują  
systemy, k tó rzy  nie stara ją się chwycić  
ręką rzeki. To są egzystencjaliści. N ie w ia 
domo, czy to, co ich łączy, n ie jest m n ie j 
ważne od tego, co ich  dzieli.

Dlatego w yb ieram y jednego z pośród 
w ie lu , na jbardz ie j dzis ia j modnego i  w p ły 
wowego. Pomówimy o Janie Putnie Sar- 
trze.

Z  zawodu jest filozofem , ale jak ' w ie lu  
innych  egzystencjalistów z powodzeniem  
pisze powieści i  dram ty.

Św iat —  w ykłada  nam  S artre  —  składa  
się z całej mnogości przedm iotów od sto ł- 
ką aż do W ie lk ie j Niedźwiedzicy, k tórych  
is tn ienie jest ślepe, tępe, ciężkie i  n iecie
kawe. To wszechświat, k tó ry  nie w ie nic.

Ale w  tym  wszechświecie zna jduje się 
coś twórczego, aktywnego  — to człowiek. 
Na pewno można o n im  powiedzieć, że 
jest. —  I  to m a być odkrycie?  — zapytu ją  
trzeźw i czytelnicy. Znacznie m ądrzej by
łoby, gdyby powiedziano tnam, ja k i 'ten 
człow iek jest, z ły  czy dobry, m ądry czy 
nierozumny, m a duszę czy je j nie ma. W  
te j sprawie Sartre kluczy, ale ciekawie  
kluczy, w ięc posłuchajm y: Jedyną cechą 
człowieka jest jego wolność. To znaczy, 
człow iek może wybrać, ja ką  rolę zagra na 
scenie świata, kró la  czy żebraka, zbrodnia
rza czy świętego. Sam człowiek w ypraco
w u je  sobie twarz, to, co go różn i od in 
nych. A le  życie nie jest zastygła galaretą, 
to rzeka, m y jesteśmy falą. N ieustannie  
zm ieniam y swoje plany, a w raz z n im i i 
siebie. Człow iek wciąż się staje. N ie jest 
ani tym , czym b y ł kiedyś, w yrasta  się z

bo to jest w arunkiem  życia., samym ży
ciem. A  więc obrazowo: k ro k  zawieszony 
w pow ietrzu, rozpędzona huśtawka, kame
leon.

— No dobrze, a ja k i jest sens życia, tego 
niespokojnego < . głego stawania sięl

— Świat jest kurzawą nonsensów —  od- 
powiadją egzystencjaliści. Człowiek to 
śmiertelny Syzyf.

— No, a Bóg? — Nie próbu jc ie  nas po
cieszyć — odpowiadają egzystencjaliści, bo 
gdyby by ł, ograniczyłby naszą wolność, 
stworzyłby nas gotowych, już z jak im ś  
celem, pchnąłby ja k  ku lę  bilardową. Sto
im y w  obliczu nicości, k tó ra  oblewa św iat 
ja k  ciemny ocean i  nasyca nas trwogą. 
Jesteśmy samotni....

— Szukajcie wobec tego ra tu nku  w  b liź 
nich. — Nie m a b liźn ich  — odpowiadają 
egzystencjaliści. Ludzkość to piekło. Is tn ie 
je ciągła w a lka  o najdroższy, jedyny skarb 
— istnienie. N ie m a uczuć bezinteresow
nych. W  m iłośc i dąży się do tego, aby 
partnera uczynić n iew oln ik iem . Jesteśmy 
samotni...

Trochę ciężko ro b i się na takie słowa. 
Dlatego też egzystencjalizm stoi pod ob
strzałem dw u w ie lk ich  obozów: ka to lic 
kiego i  marksistowskiego.

Kato licy m ówią: Ot, w idzicie, co znaczy 
wasz św iat bez Boga —  samotność i  strach.

M arksiści w idzą w  te j filo z o fii ob jawy  
upadku, rozkładu, rozpaczy mieszczańskiej 
ku ltu ry .

Tak czy inaczej, jest w  te j filo z o fii znak 
czasu, w p ły w  ostatn ie j w o jny. Jest w  n ie j 
strach przed śmiercią, wyzbycie się wszyst 
kiego prócz istnienia. I  jest w  n ie j n iew ia
ra  w  człowiecze porozumienie. Dlatego nie  
mogą przyjąć je j ci, k tó rych programem  
jest odbudowa wartości człowieka i  sensu 
życia.

Z Café de Flore reżyseruje Sartre swo
ją  tragedię Rozpaczy i  Nicości. N ie byłem  
w  Paryżu i  n ie znam te j św ią tyn i egzy
stencja listów . A le  jestem niemal pewny, 
że leży ona po bezsłonecznej stronie u licy.

ZB IG N IE W  HERBERT
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